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‘Flit niszczy wszelkie owady szybciej. 
Żądajcie żółtej blaszanki z czarną opaską, 
wystrzegając się naśladownictw. 
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WŁOSÓW wypadanie, łupież, łysienie usuwa 
„Esencja Chinowo-Chmielowa“ i „Mydło Chinowo-Chmielowe" 
(z kogutkiem). Sprzedają apteki i składy apteczne. 
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Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 
kantor czy biuro 


korzystaj ze stałych l. Elżanowska 


usłu firmy r 
5 Kantor czyszczenia okien wystawo- 


wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, 
WA RSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania 
ŻÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowanie okien na zimę 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 
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(z KOGUTKIEM) 
USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


„ HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ 2 PRZEPISU POPOWSKIEGO 
» SPRZEDAJĄ APTEKI 
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„ do odkażania jamy, : 
' ustnej i gardła. ' 
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możemy podróżować 
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— Panie, to ja jestem amantem pańskiej żony. Ten nieborak 
niczemu nie winien, on przychodzi do służącej. 

— Ja wiem, że on przychodzi do Magdzi, łajdak! To właśaie 
doprowadza mnie do pasji... 


DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ 


„Noc Sylwestrowa” 
Stefana Krzywoszewskiego 


WYSZŁA 
W ODBITCE 
KSIĄŻKOWEJ 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 
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KALODENS, ELIXIRY 
PROSZEKvoZĘBÓW 


WYROBU LABOR. CHEM FARM APTEKI 
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$tm>wany przez PP Doktoró» „Balsam Thio- 
eoian'Age*", przy grużlicy. bronchice. kaszlu, 
ulatwia wydzielanie nę plwocny  wzmacnu orga 
ngm | amopoczuce chorego, powiększa wagę ali 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 
Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O.WYBITNYM SMAKU MLEKA 


KARPINSKIEGO 


DENTOLIN 


WYTWORNA, DROBNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 
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PROGRAM PAUPERYZACJI 


Przesilenie gospodarcze, które 
rozpoczęło się od rolnictwa, stop- 
niowo ogarniało handel, przemysł, 
zawody wolne, aż — wskutek wy- 
schnięcia źródeł dochodowych 
skarbu — dotkneło ostatnio funk- 
cjonarjuszy państwowych, zatoczy- 
ło, zdaje się, tak szerokie koło, że 


"nikt już z pod działania jego wy- 


mknąć się nie może, Ustały więc 
głosy pocieszycielskie i dotychcza- 
sowi optymiści przerzucili się do 
innej metody. 

Chcą wytłumaczyć narodowi, że 
pogrzebany dobrobyt, czy raczej 
rozwiane nadzieje jego osiągnięcia 
— to mała strata, niegodna jednej 
łzy. Nowa teorja, bardzo ideali- 
styczna, uznaje dążenie do podnie- 
sienia dobrobytu za bałamuctwo i 
szkodnictwo, osłabiające energję 
społeczną i powodujące załamanie 
psychiczne. 

Jest to odwrócenie na nice wszy- 
stkich dotychczasowych nauk eko- 
nomistów i socjologów, zgodnie 
twierdzących, że chęć osiągnięcia 
większego dobrobytu stanowi naj- 
potężniejszy bodziec postępu spo- 
łecznego i że tylko narody, którym 
wszczepiono to hasło, rozwijają się, 
umacniają i zwyciężają, natomiast 
ludy, rezygnujące z walki o polep- 
szenie bytu, godzące się z nędzą i 
niedostatkiem, staczają się na dno 
upadku. 

Cała cywilizacja zachodnio - eu- 
ropejska powstała i opiera się o 
przyrodzone dążenie do dobrobytu 
materjalnego. Dopiero bowiem czło- 
wiek syty, odziany i wyspany 
skłonny jest do oceniania wartości 
kulturalnych i do korzystania z 
nich. Głodny nie będzie delektował 
się poezją; bezdomni nie wypełnią 
teatrów ani salonów sztuki, cho- 


ciaż te zapewniłyby im na parę 
godzin dach nad głową. Złamać 
psychicznie człowieka, a bodaj 
tylko osłabić jego energję może 
właśnie niedostatek, brak pracy, 
niepewność jutra. 

To wyrzeczenie się „dóbr doczes- 
nych“ dla jakichś bliżej nieokre- 
ślonych „uprawnień“ idealnych za- 
nadto zatrąca mistycyzmem Wscho- 
du, aby mu można było przypisy- 
wać nowatorskie i światoburcze 
znaczenie, 

Ideolodzy ubóstwa dowodzą, że 
poziom życia w Polsce musi być 
obniżony od góry do dołu — zwła- 
szcza u góry. 

Być może, że na szczytach naszej 
drabiny społecznej zdarzają się je- 
szcze ekscesy zbytku i marnotraw- 
stwa. Ale to nie dotyczy nawet 
„górnych 10 tysięcy"; może chodzić 
o jakąś setkę feodałów czy „baro- 
nów węglowych“, stanowiących wy- 
skok, lecz nie miernik społeczeń- 
stwa. Ono zaś całe — od góry do 
dołu — od obywateli ziemskich, 
przemysłowców, ministrów i profe- 
sorów uniwersytetu — aż do robo- 
tników miejskich i wiejskich żyje 
poniżej przeciętneśo poziomu euro- 
pejskiego i raczej powinno dążyć 
do podwyższenia, nigdy obniżenia 
swych potrzeb. 

Oczywiście, „życie nad stan', 
tylokrotnie wytykane Polakom, nie 
jest godne zalecenia, Dlatego cał- 
kowicie solidaryzujemy się z ha- 
slem ostatnio proklamowanem przez _ 
p. premjera Prystora: „Według 
stawu grobla ': — „Jeżeli nie stać 
nas w okresie obecnym na odpo- 
wiednią ilość domów murowanych, 
będziemy budowali drewniane". 

Zasada to zdrowa i słuszna. Szko- 
da, że nie postawiono jej wcześniej. 


Uniknęłoby się wielu wydatków 
zbędnych i nieprodukcyjnych. Nie- 
potrzebnie w miejscowościach, ob- 
fitujących w lasy, nabudowaliśmy 
domów dla urzędników z kamienia 
lub cegły, które trzeba było spro- 
wadzać z daleka. W takich nprz. 
Sarnach czy Kostopolu murowane, 
szpetne kolonje urzędnicze rażą na 
tle innych zabudowań miasta; o ileż 
ładniej wyglądałyby i taniej ko- 
sztowały dworki drewniane, dostro- 
jone do architektury otoczenia. 


Albo czy potrzebne były olbrzymie, - 


luksusowe pałace dla banków pań- 
stwowych, stanowiące dzisiaj cały 
niemal ich majątek, niestety unieru- 
chomiony? Czy konieczna była bu- 
dowa „Nowego Chorzowa“ w Mo- 
ścicach, gdy Stary Chorzów nie ma 
gdzie podziać swej zmniejszonej 
produkcji? 

Te i inne grzechy rozrzutności 
nie poderwałyby finansów państwa, 
gdyby wcześniej zastosowano roz- 
sądną zasadę p. premjera Prystora. 
Ale nie ma ona nic wspólnego z 
krucjatą przeciw dobrobytowi. Da- 
nie ludności domów drewnianych 
— zamiast lepianek i baraków — 
to podniesienie jej dobrobytu — ra- 
cjonalne i trwałe. Nie byłoby nato- 
miast rozważne osiedlanie jej w 
pięknych willach z ogródkami, wy- 
posażonych we wszelkie urządze- 
nia najwygodniejsze, bo zrujnowa- 
łoby lokatorów i gospodarzy. 

Umiar i rozsądek zawsze i wszę- 
dzie są potrzebne. Nie można prze- 


"rzucać się z jednej ostateczności w 


drugą — od budownictwa luksuso- 
wego do poprzestawania na zie- 
miankach, od szafowania dodatka- 
mi pensyjnemi, śratyfikacjami, sub- 
sydjami do wydzielania dawek gło- 
dowych, od rozbudowywania apa- 


„ratu administracyjnego do wyrzu- 


cania ludzi na bruk, od teorji wy- 
dawania wszystkich pieniędzy pań- 
stwowych pod groźbą rozstrzelania 
do teorji pauperyzacji. 

Takie gwałtowne skoki źle świad- 
czą o równowadze duchowej i wy- 
robieniu życiowem. Jeśli przeciwni- 
cy dobrobytu wyobrażają sobie, że 
zdołają uratować sytuację gospo- 
darczą przez zbiednienie ludności, 
zmniejszenie jej konsumcji i na- 
tchnienie duchem ascetyzmu, to my 
sądzimy, że jest to najkrótsza dro- 
ga do ruiny społeczeństwa i osła- 
bienia państwa. | nie pomoże im 
uciecha, że hasło podniesienia do- 
brobytu „skorygowane zostało już 
przez życie". 

Istotnie, chłop nie ma za co ku- 
pić sobie koszuli ani butów; wrócił 
do tkania samodziałów i plecenia 
łapci; ziemianin nie pokazuje się w 
mieście, zaniechał prenumeraty 
pism i sprowadzania książek; mie- 


szczuch nie jeździ taksówką, lecz 
tramwajem; stają fabryki, bankru- 
tują sklepy; zamyka się teatry i ki- 
na; może znów zamrzeć ruch samo- 
chodowy; zmniejszy się ilość apa- 
ratów telefonicznych i radjowych. 
Cofniemy się do gospodarki natu- 
ralnej, do prymitywnych sposobów 
komunikacji, do życia pierwotnego. 

Czy to może napawać radością? 
Czy może stać się programem pa- 
trjotycznie myślącego odłamu? Czy 
takie państwo zdoła utrzymać się 
w centrum Europy? 

Hasło obniżenia poziomu życia 
jest jeszcze dlatego bezsensowne, 
że nie cierpimy z braku produktów, 
lecz wskutek ich nadmiaru. Czasu 
wojny, gdy rola leży odłogiem, tka- 
cze poszli do tanków i brak ludzi 
przy wszystkich warsztatach pra- 
cy — słusznie jest głosić wstrze- 
mięźliwość spożycia. Ale podczas 
pokoju, w takim kraju, który ma 
nadmiar zboża i musi płacić premje 
za jego wywóz, który za pół-darmo 
oddaje obcym węgiel i cukier, nie 
wie, co zrobić z nawozami sztuczne- 
mi, z benzyną, z solą i t. dọ, w ta- 
kim kraju ograniczanie konsumcji 
wewnętrznej jest szaleństwem, je- 
śli nie zbrodnią. 

Należałoby raczej wysilić cały 
swój spryt i inteligencję na spotę- 
$owanie zdolności spożywczych 
ludności przez dostarczanie jej to- 
warów, jakich potrzebuje, przez 
ulepszenie dróg komunikacyjnych 
i ułatwienie kredytów handlowych. 
Umożliwienie Kresom Wschodnim 
palenia węślem bez niszczenia la- 
sów, nauczenie wsi jedzenia cukru, 
zastąpienie łachmanów suknem 
łódzkim i płótnem żyrardowskiem, 
wymiana strzech wiejskich na da- 
chówkę ośniotrwałą, przekształce- 
nie pól podmiejskich w sady i ogro- 
dy warzywne, spożytkowanie bo- 
gactw naturalnych Polski wewnątrz 
kraju — oto program twórczy, przy 
którym dobrobyt ludności szedłby 
w parze z pomyślnością państwa. 

Jakie hasło ma skłaniać ludzi do 
wytężonej pracy, jeśli im się odbie- 
rze widoki dobrobytu? Proponują 
wzamian obdarzyć masy pracujące 
„uprawnieniami kierowniczemi . 

Brzmi to zagadkowo. Czy kiero- 
wnictwem polityką państwową? 
Właśnie system przedstawicielstwa 
narodowego likwiduje się na rzecz 
silnej władzy. jednostkowej. Więc 
może chodzi o kierownictwo war- 
sztatami pracy?  Uspołecznienie 
środków produkcji, jak głoszą w 
teorji socjaliści, dyktatura prole- 
tarjatu w fabryce i w rządzie — na 
wzór Sowietów, czy tylko udział w 
zyskach przedsiębiorstwa lub kon- 
trola robotników nad wytwórczo- 
ścią? 
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Przeciwnicy kapitalistycznego li- 
beralizmu, widzącego w dobrobycie 
swój cel pracy, nie precyzują poję- - 
cia „uprawnień kierowniczych . Ale 
z twierdzenia ich, że zagadnienie 
ofiarności robotnika dla dobra ogól- 
nego rozwiązała, bodaj jedna, Ro- 
sja Sowiecka — możnaby wnosić, 
że tam właśnie upatrują nowy ide- 
ał i nową regułę stosunków spo- 
łecznych. 

Otóż należałoby przedewszy- 
stkiem zakwestjonować dobrowol- 
ność ofiary robotniczej w tym ustro- 
ju, pozbawiającym dobrobytu. O- 
fiarność wymusza się tam terorem 
fizycznym i moralnym. — A dalej 
podważyć wypada skuteczność o- 
fiarności robotnika, jako bodźca do 
pracy. Już nawet Stalin uznał osta- 
tnio niedostateczność tego czynni- 
ka i dla wzmożenia produkcyjno- 
ści zalecił zróżniczkowanie wyna- 
środzeń robotniczych, czyli odwo- 
łanie się do niezawodzącego, bo 
przyrodzonego elementu psychiki 
ludzkiej — do chęci polepszenia 
swego bytu. 

To apelowanie do poczucia inte- 
resów nie jest więc wymysłem ka- 
pitalizmu, ani djabelską sztuczką 
jego znienawidzonej odmiany — li- 
beralizmu, ani niegodną po nim 
spuścizną, przejętą przez socjalizm. 
Jest to właściwość natury ludzkiej, 
obowiązująca tak długo, póki czło- 
wiek posiadać będzie poza duszą — 
jeszcze i ciało. 

Nie zastąpią jej żadne „prze- 
słanki ideowe“ ani „dążenia wy- 
zwoleńcze', gdyż jedne i drugie 
wyrastać mogą tylko na gruncie do- 
brobytu i równolegle z dążeniem 
do niego, nigdy zaś wbrew niemu 
czy poza niem. Pozbawione tej ma- 
terjalistycznej podstawy byłyby 
one pustym frazesem lub zwykłą 
blagą, obliczoną na bałamucenie 
naiwnych. 

Na szczęście w społeczeństwach, 
wychowanych w kulturze zachod- 
niej, jak nasza, niewielu jest ła- 
twowiernych, którzyby dali się po- 
ciągnąć ideologją pauperyzmu. 

Zamiar zastrzyknięcia Polsce no- 
wej dawki odurzającej i obezwład- 
niającej morfiny nie powiedzie się. 
Naród żywotny nie pogodzi się fa- 
talistycznie z losem nędzarzy, nie 
skarze dobrowolnie na wegetację, 
lecz — przyciśnięty obecnym kry- 
zysem — tem usilniej starać się bę- 
dzie o wyjście z niego i zdobycie 
takiego dobrobytu, jakim się cie- 
szą inne ludy europejskie, które 
prędzej zaznały dobrodziejstw wol- 
ności, dawniej też doszły do po- 
myślności materjalnej i wyższej 
kultury. 


W. Giełżyński 
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Otokar- Spaniel, wybitny tzeź- 
biarz czeski, profesor szkoły ar- 
tystyczno-przemysłowej i akademii 
sztuki w Pradze, cieszy się nad 
Wełtawą wielką popularnością i 
uznaniem, Jest -on twórcą świet- 
nych portretów: prezydenta T. G. 
Masaryka, poety Vojnowica, fizjo- 
loga J. E. Purkyne, Pomnik K. De- 
nisa w Nimes jego pomysłu i wy- 

nania wywołał szerokie echo w 
krytyce fachowej francuskiej, 

Obok portretów, kompozycji fi- 
$uralnych uprawia Otokar Spaniel 
rzeźbę plakietową. Jest on auto- 
rem licznych płaskorzeźb, plakiet, 
medali, związanych z uroczysto- 
ściami narodowemi, sportowemi, Na 
konkursie na projekt pomnika gen. 
Stefanika otrzymał wraz z archi- 
tektem D. Jurkowicem pierwszą 
nagrodę. 

W uznaniu zasług jego dla sztu- 
ki ojczystej powołano go w r. 1927 
Ę czeskiej Akademji Nauki i Sztu- 
<1, 
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Urugwaj jest najmniejszem pań- 
stwem Ameryki Południowej. Jest 
on 45 razy mniejszy od Brazylji, 
a obszar jego, wynoszący 186.926 
kilometrów kwadratowych, stano- 
wi mniej więcej połowę terytorjum 
Polski. 

Obszar terytorjalny państw w 
Ameryce Południowej nie decydu- 
je jednak o znaczeniu ekonomicz- 
nem i potędze politycznej narodu. 
Urugwaj zajmuje w Ameryce Po- 
łudniowej podobne stanowisko, jak 
Szwajcarja w Europie. 


Gęstość zaludnienia w Urugwaju 
jest większą, niż w jakimkolwiek 
innym kraju Ameryki Południowej. 
Przez sto lat istnienia tej republi- 
ki ludność jej wzrosła od 100.000 
do 1.808.286 mieszkańców. Przy- 
czyny tak szybkiego wzrostu ludno- 
ści należy w pierwszym rzędzie 
szukać we wzmożonej imigracji, 
którą faworyzowały stabilizowane 
stosunki wewnętrzne. W Urugwaju 
okres rewolucji minął, nowoobrany 
rząd prezydenta Terry otrzymał 
przy bezpośrednich wyborach więk- 
szość głosów; daje to gwarancję, że 
Urugwaj dalej rządzić się będzie 
według konstytucji z roku 1917. 


Polskę interesuje Urugwaj pra- 
wie wyłącznie z punktu widzenia 
możliwości umieszczenia w tym 
kraju większej lub mniejszej ilości 
emigrantów. Nowy rząd urugwaj- 
ski nie zamierza ograniczać dostę- 
pu do swego kraju. Czyż jednak 
warunki dla emigracji polskiej do 
Urugwaju są lepsze, niż do innych 
krajów Ameryki Łacińskiej? 


Nie należy zapominać, iż Urug- 
waj przeżywa obecnie kryzys 
agrarny; kryzys ten nie jest niczem 
innem, jak skutkiem ogólnoświato- 
wej zniżki cen produktów rolnych. 
W Urugwaju jednak kryzys ten nie 
wystąpił w tak ostrej formie, jak 
naprzykład w Argentynie lub Bra- 
zylj. Rząd urugwajski ma już 
obecnie dostateczne środki do cał- 
kowitego zlikwidowania bezrobo- 
cia. Urugwaj jest jednym z nie- 
licznych krajów amerykańskich, 
gdzie rząd obecnie opracowuje 
ustawę o funduszu dla bezrobocia. 
Ze względu na możliwość uniknię- 
cia i zlikwidowania bezrobocia in- 
nemi środkami i na niezbyt wielką 
ilość bezrobotnych, niema jeszcze 
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PLAC „INDEPENDENCIA* W MONTEVIDEO 


w tej chwili pewności, czy wzmian- 
kowana ustawa ukaże się. 


Rząd urugwajski ma inne środki 
na zlikwidowanie kryzysu, a środ- 
ki te są dla nas o'tyle interesujące, 
że wiążą się one z możliwością dla 
naszej emigracji do Urugwaju. 


Dziewiętnaście departamentów 
Republiki Urugwajskiej jest bar- 
dzo słabo zaludnionych. Prawie 
jedna-trzecia mieszkańców skupiła 
się w stolicy — Montevideo. Mon- 
tevideo, które w roku 1727 liczyło 
zaledwie dwa domy murowane i 
kilkuset mieszkańców, obecnie roz- 
pościera się na przestrzeni 40 kilo- 
metrów, posiada 600.000 mieszkań- 
ców, szerokie bulwary, piękne pla- 
że i pod wieloma względami prze- 
wyższa wiele metropolji europej- 
skich. Prowincja pozostała jednak 
w zaniedbaniu. Przemysł mięsny, 
będący źródłem bogactwa narodo- 
wego, przeistoczył Urugwaj w jed- 
no wielkie pastwisko. 60% Ziemi 
Urugwajskiej poświęcone jest na 
paszę dla bydła, a tylko na 5% 
uprawia się rolę. Rząd, rozumie- 
jąc, iż dalsza polityka, dążąca do 
wyzyskania terenów dla hodowii 
bydła, doprowadzi do powstawania 
coraz większych własności rolnych, 
skupiających olbrzymie tereny w 
rękach nielicznych właścicieli, po- 


stanowił podjąć racjonalne prze- 
kształcanie pastwisk na pola u- 
prawne. Ta polityka doprowadzić 
musi z konieczności do całkowitego 
zlikwidowania bezrobocia i do 
wzmożenia imigracji europejskiej. 
Aby podołać trudnemu zadaniu, 
rząd powołał do życia Państwowy 
Bank Hipoteczny, który finansuje 
parcelację, dając pożyczki docho- 
dzące aż do 85% wartości nabytej 
nieruchomości. Obecnie rząd za- 
kupił 500.000 hektarów ziemi w de- 
partamencie Rio Negro. Ziemia ta 
rozparcelowaną zostanie między 
imigrantami. 


Należy jednak zaznaczyć, że zie- 
mia ta rzadko tylko przypada w 
udziale polakom. Rodacy nasi o 
wiele częściej pracują w porcie 
Montevideo, przy kanalizacjach, 
lub budowie dróg, zwykle w cha- 
rakterze pracowników niewykwali- 
fikowanych. Niewielka ich ilość 
pracuje również w rzeźniach „Arti- 
gas“ lub ,„Świft'”, inni wreszcie pra- 
cują w przedsiębiorstwach budo- 
wlanych na prowincji. 


Ziemia przeznaczona do parcela- 
cji, na warunkach pozwalających 
w krótkim czasie przy małym na- 
wet kapitale stać się właścicielem, 
nie jest przeznaczona wyłącznie 
dla obywateli uruśwajskich. Do- 
stają ją również i imigranci, któ- 
rzy już pewien czas pozostają w 
kraju i zajmują się rolnictwem. 


Imigracja polska do Urugwaju 
jest rzeczą stosunkowo nową. 
W roku 1927 było w Urugwaju za- 
ledwie 2400 polaków, w roku 1928 
przybyło ich 950. W roku 1929 
rząd urugwajski utworzył konsulat 
honorowy w Warszawie i liczba 
wychodźców polskich stale wzra- 
stała, W roku 1929 było 559, w ro- 
ku 1930 — 135, w pierwszych zaś 
pięciu miesiącach roku 1931 wyje- 
chało do Urugwaju kilkuset pola- 
ków. Mniej więcej 40% emigran- 
tów z Polski stanowią żydzi, któ- 
rzy korzystają po przyjeździe do 
Urugwaju z daleko idącej opieki 
stowarzyszenia żydowskiego „So- 
ciedad de Proteccion a los unmi- 
grantes israelitos' , Duży też od- 
setek stanowią Białorusini i Ukra- 
ińcy. Dwa polskie stowarzyszenia: 
„Towarzystwo Polskie im. Tadeu- 


MONTEVIDEO. WSCHODNIA CZĘŚĆ MIASTA. 


sza Kościuszki” i „Koło Polskie” 
nie posiadają dostatecznych środ- 
ków dla dostarczania przyjezdnym 
stałej pomocy. 


Istnieje jeszcze jeden argument, 
przemawiający za emigracją pol- 
ską do Urugwaju. Urugwaj posia- 
da cały szereg ustaw, których je- 
dynym celem jest opieka nad ro- 
botnikiem. Ustawodawstwo chro- 
niące pracę jest wyrazem dążeń za- 
równo rządu obecnego, jak i rzą- 
dów poprzednich, które zawsze sta- 
rały się zagwarantować pracy na- 
leżne jej stanowisko. 


Przed kilku miesiącami Urząd 


BOGACTWA URUGWAJU: 


Emigracyjny zmniejszył ze 150 do- 
larów na 50 dolarów ilość pienię- 
dzy, jaką się powinien wykazać 
emigrant wyjeżdżający do Urug- 
waju. Ułatwienie to spowoduje 
prawdopodobnie wzrost liczby emi- 
grantów. Częściowe bezrobocie pa- 
nujące w Urugwaju nie jest groź- 
nem, lecz objaw ten jest tem smut- 
niejszy, iż bezrobocie dotyka w 
pierwszym rzędzie nowoprzyby- 
łych, którzy nie będąc obeznani z 
miejscowemi warunkami są pier- 
wszymi, którzy mają trudności w 
znalezieniu pracy. 


Dr. Roman Ciechanow 


STADA OWIEC I KRÓW 


(Wig.). Konflikt Watykanu z 
rządem włoskim zaostrzył się do 
tego stopnia, że pavież ogłosił spe- 
cjalną encyklikę, nietylko biorąc w 
obronę młodzież, należącą do Akcji 
Katolickiej, ale też otwarcie ata- 
kując faszyzm. „Zamiarem jest je- 
go — pisze Pius XI — zagarnąć 
młodzież, od dziecięctwa poczyna- 
jąc aż do wieku dojrzałego, całko- 
wicie na rzecz jednej partji, jedne- 
go rządu, wychowywać ją na pod- 
stawie ideologji, która wyłącznie 
sprowadza się do formalnego ubó- 
stwiania państwa w sensie pogań- 
skim, co stoi w całkowitej sprzecz- 
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TARCIA PRZY REALIZACJI PLANU 
HOOVERA 


ANDRZEJ MELLON, MINISTER SKARBU STA- 

NÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI PÓŁNOC- 

NEJ, DOPROWADZIŁ PERTRAKTACJE Z FRAN- 

CJĄ W SPRAWIE ODROCZENIA SPŁAT DO 

POMYŚLNEGO REZULTATU. NIE URATOWA- 

ŁO TO JEDNAK NIEMIEC OD KATASTROFY 
FINANSOWEJ 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


ności z przyrodzonemi prawami ro- 
dziny i nadprzyrodzonemi prawa- 
mi Kościoła". 

Potępienie przez Ojca Świętego 
kierunku, stawiającego państwo po- 
nad religję, ponad etykę, ponad 
przyrodzone związki rodzinne i 
ludzkie — ma ogólniejsze znacze- 
nie, przekraczające spór lokalny. 

(Wig.). Roczne moratorjum dla 
Niemiec w stosunku do zobowiązań, 
wynikających z planu Young'a, wi- 
dać nie ratuje jeszcze finansów 
Rzeszy, bo dr. Luther, prezes 
Reichsbanku, przedsięwziął nagłą 
podróż powietrzną do Londynu, 
Paryża i Bazylei dla uzyskania pro- 
longat innych zobowiązań, względ- 
nie otrzymania nowych kredytów. 

Ta aeroplanowa akcja wywołana 
została paniczną ucieczką z Nie- 
miec dolara. Bankierzy amerykań- 
scy, którzy w latach pomyślności 
nie szczędzilimiljardów na rozwój 
miast, kolei, fabryk, kopalń — i 
zbrojeń niemieckich, teraz na gwałt 
zaczęli ściągać swe kapitały. 

A nie są to kwoty małe. Bank 
Morgana zaangażował się w Niem- 
czech na 179 miljonów dolarów, 
Harris - Forbes — na 142 miljony, 
National City Bank — 285 mil, 
Dillon - Read — 252 mil. i t. d. 
Ogółem Ameryka po wojnie uloko- 
wała w Niemczech około 3 miljar- 
dów dolarów. 

Jak tu wycofać tak zawrotne su- 
my? Jedna Francja posiada dosta- 
teczne ilości złota. Zapukano więc 
do jej skarbca, aby ratowała sytua- 
cję kredytową Niemiec i finansierę 
amerykańską. Przypuszczano, że 
pod naciskiem opinji międzynaro- 
dowej, pod strachem skomunikowa- 
nia czy shitlerowania Niemiec — 
pośpieszy im z pomocą, 

Francja nie odmówiła definityw- 
nie, ale postawiła warunki poli- 
tyczne: zaprzestanie budowy pan- 
cerników, wyrzeczenie się An- 
schlussu, zagwarantowanie niena- 
ruszalności traktatów i granic. 
Słusznie bowiem sądzi, że główną 
przyczyną niemożności ustabilizo- 
wania stosunków w Europie jest 
ciągłe warcholenie Niemców. 

Rząd Rzeszy żachnął się na te 
żądania. Nie chce niczego się wy- 
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rzec, ani nicześo obiecać. Mając 
jednak na 15 lipca nowe wypłaty i 
obawiając się wzmożonej ucieczki 
dolara, co podkopałoby walutę nie- 
miecką, sięśnął do ostatecznego 
Środka: zawiesił na dwa dni noto- 
wania giełdowe i objął gwarancję 
za wypłacalność bankrutujących 
anków. 

Gra w pełnym toku. 


(V.). Depesze z Rygi przyniosły 
piorunujące wiadomości: Stalin 
przyznał się do bankructwa syste- 
mu komunistycznego. Sowiety li- 
kwidują się; przywrócona będzie 
własność prywatna. Ma być ustano- 
wiony parlamentaryzm i demokra- 
cja. Już posłano na emigrację po 
„mieńszewików ... — Słowem, po- 
wrót Rosji na łono kapitalizmu. 


Tak donoszono z Rygi. Ale tam- 
tejszym informacjom już nikt nie 
wierzy. — I słusznie. Stalin bowiem 
wygłosił rzeczywiście mowę, ale 
nic podobnego nie powiedział, Jak 
zwykle, proklamował potrzebę me- 
chanizacji przemysłu; jak nieraz 
obruszał się na ciągłe zmienianie 
przez robotników miejsca pracy; 
jak dawniej, dowodził konieczności 
wytworzenia nowej inteligencji pro- 
letarjackiej; jak poprzednio, uzasa- 
dniał dążność do opłacalności 


przedsiębiorstw. 
Były jednak i nowe rzeczy: więc ., 
zerwanie z kolektywnym zarządem 


ZGON KSIĘCIA AOSTY 


KSIĄŻĘ AOSTA, WÓDZ 3-CIEJ ARMJI 

WŁOSKIEJ PODCZAS WOJNY, ZMARŁ 

DN. 4 LIPCA R. B. POCHOWANO GO 

W GÓRACH KARSU — WŚRÓD POLE- 

GŁYCH ŻOŁNIERZY, KTÓRYMI DOWO- 
DZIŁ 


przedsiębiorstwami i zastąpienie go 
indywidualnem kierownictwem, po- 
zwalającem ustalać odpowiedzial- 
ność; więc większa decentralizacja 
w administracji przemysłowej; więc 
ponowne zwrócenie się do ,,spe- 
ców" i porzucenie kryterjów poli- 
tycznych przy obsadzaniu stano- 
wisk wymagających fachowości; 
wreszcie nawrót od systemu nie- 
przerwalnej pracy, przy którym co- 
dzień brakowało piątej części pra- 
cowników, do systemu tygodniowe- 
$o ze wspólnym dla wszystkich 
dniem odpoczynkowym, a przede- 
wszystkiem — uznanie zasady wy- 
nagradzania zależnie od kwalifika- 
cyj. 

Wszystko to wprawdzie oznacza 
nowy zwrot w Sowietach, lecz nie 
przewrót. 
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(V.). Ubiegły tydzień znowu 

przyniósł poważne rozruchy bezro- 
 botnych. W Wilnie tłum demon- 
strował przed Pałacem Rządowym 
i z trudem został rozproszony. W 
Częstochowie bezrobotni napadli na 
posterunkowego; posypały się ka- 
mienie, padły strzały, W Gdyni 


grupa bezrobotnych udała się z pod 


Urzędu Pośrednictwa Pracy do Ko- 
misarjatu Rządu, gdzie zażądała 
posłuchania u Komisarza. Ten zdo- 
łał ich uspokoić, komunikując o za- 
rządzeniach, mających na celu li- 
kwidację bezrobocia. 


Gorzej skończyło się w Chełmnie 
na Pomorzu, gdyż rozagitowany 
tłum trzeba było rozpędzać z przed 
ratusza strzałami karabinowemi i 
łzawiącemi gazami. Jeden z demon- 
strantów został zabity, kilku ran- 
nych, kilkudziesięciu aresztowanych 
i poturbowanych; ucierpiała też po- 
licja wskutek ran tłuczonych od 
kamieni. Tylko dzięki sprowadze- 
niu posiłków z Torunia i Chełmży 
zdołano zapobiec poważniejszym 
ekscesom, jakie miały poprzednio 
miejsce w Płocku. 


Charakterystyczne, że rozruchy 
wybuchają w coraz to innej dziel- 
nicy. Świadczy to, że wzburzenie 
nie lokalizuje się, lecz ogarnia całe 
państwo. I to jest objawem najbar- 
dziej niepokojącym, 

— Niema się czem przejmować. 
W Hiszpanii jest 'znacznie gorzej 
— uspakajał pewien polityk. 

— Mała pociecha — można mu 
odpowiedzieć. Zresztą tam się za- 
częło dopiero po śmierci Primo de 
Rivery. Już lepiej, nie zwlekając, 
realizować projekt premjera Pri- 
stora zatrudnienia bezrobotnych, 
chociażby przez pół tygodnia. Głód 
nie chce czekać. 


IV zjazd Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny w Warszawie 


GOŚCIE ZAGRANICZNI PO ZŁOŻENIU WIEŃCA NA GROBIE 


al 


„NIEZNANEGO ŻOŁNIE- 


RZA“ WPISUJĄ SIĘ DO KSIĘGI PAMIĄTKOWEJ. (OD LEWEJ DO PRAWEJ) HENRI 


LEVEQUE (FRANCJA), 


PUŁK. WAITHMAN (ANGLJA), GEN. PONTHUS :BELGJA), 


WOJEWODA KOŚCIAŁKOWSKI I GEN. GÓRECKI, PREZES FED. POLSKIEJ Fot. PAT 


Kleksy na bibule 


STYL 

Każdy czas ma swój styl. Jaki styl ma 
powojenny okres w Polsce, bardzo wy- 
mownie świadczy następujące zdanie, wy- 


jęte ze sprawozdawczego artykułu wiel- 
kiego dziennika warszawskiego. W arty- 
kule p.t. „Bilans sezonu teatralnego" 
p. Wiktor Brumer najspokojniej w świe- 
cie stwierdza: 

„Jest to przykry doprawdy obowiązek, 
ale ile razy mowa o teatrach miejskich, 
musi się im sobaczyć”, 

Musi się, A ponieważ się musi, więc 
Wiktor Brumer sobaczy. Nie sobaczyłby 
za Stanisława Augusta, ani za Batorego, 
za Walezjusza i za Wazy, za: Mickiewi- 
cza czy za Sienkiewicza, za Kochanow- 
skiego i nawet za Reya. Ale za naszych 
czasów sobaczy. Bo taki jest dzisiejszy 
styl — sobaczy. Kobiety stoją, gdy męż- 
czyźni siedzą; potrąca się ludzi i nie prze- 
prasza się ich za to; dłubie się palcem 
w nosie przy kawie czarnej w restaura- 
cjii przy każdej innej równie dobrej spo- 
sobności; nierozstawanie się zębów z wy- 
kałaczką jest najkategoryczniejszem wy- 
maganiem mody; no, i nie dyskutuje się 
dzisiaj i nawet się nikogo dziś nie karci, 
ale poprostu się sohaczy. Taki styl. Nie 
można inaczej. Trzeba. 

Nie wszyscy jednak (i niestety!) sto- 
sują się do tego stylu Bo gdyby, naprzy- 
kład, naczelny redaktor „„nasobaczył” 
swemu współpracownikowi za robienie 
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z wielkiego dziennika drukowanej karcz- 
my, to możeby sobaczy styl ustąpił wkrót- 
ce miejsca stylowi mniej.. ogoniastemu. 
Aliści dziwna jest na tym punkcie obojęt- 
ność redaktorów naczelnych, Więcej, niż 
dziwna: zastanawiająca. 


Gonzaga 
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NOWY POSEŁ POLSKI W JUGOSŁAWJI 


"P. WŁADYSŁAW SCHWARZBURG-GONTHER, 
NOWOMIANOWANY POSEŁ R. P. W JUGO- 
SŁAWJI 


LIAM O'FLAHERTY 


Julja Rogers, leżąc w łóżku, cze- 
kała na powrót męża. Północ daw- 
no minęła. Świeca wypaliła się. 
Czarny knot pływał jeszcze w roz- 
puszczonej stearynie. Na łóżku 
rozrzucone były książki. Julja pró- 
bowała czytać powieść, a teraz 
leżała oparta o poduszki, szarpiąc 
nerwowo małego gołąbka na ko- 
ronkowej wstawce, wszytej w noc- 
ną koszulę. 

Miała małą, okrągłą twarzyczkę, 
czarujący wykrój ust, czarne oczy 
i dodającą jej wdzięku krótko 
ostrzyżoną czarną czuprynkę, Gdy- 
by twarz jej miała wyraz namięt- 
ny i zmysłowy, mogłaby była poru- 
szyć głęboko każdego mężczyznę. 
Lecz była to tylko twarz kobiety 


nadzwyczaj dystyngowanej, my- 
ślącej i łagodnej. 
Najbardziej dystyngowana da- 


ma wszakże, leżąc w łóżku, ukazu- 
je swoje wdzięki w sposób taki, 
że największa powaga nie obroni 
jej przed posądzeniem o pewną 
zmysłowość. Pełne ramiona, okry- 
te tylko wąskim paskiem, rozkosz- 
ne kształty, poruszające przy każ- 
dym oddechu koronki koszuli, 
okrągłe linje ciała, rysujące się 
pod rozrzuconą kołdrą, nadawały 
jej niepokojący wdzięk, zwiększo- 
ny jeszcze przez zakonną skrom- 
ność jej zachowania się, 

Myślała o swoim mężu z namięt- 
nością, której wstydziła się i która 
ją przestraszała. Pobrali się sześć 
miesięcy temu, lecz jak dotąd byli 
sobie prawie zupełnie obcy. Miała 
lat dwadzieścia osiem, gdy za nie- 
go wyszła, a przedtem nie zaznała 
nawet najniewinniejszego flirtu. 
Córka wybitnego uczonego, wycho- 
wana była w tem ciekawem środo- 
wisku umysłowem, które w Dubli- 


nie bardziej jeszcze, niż w innych 
miastach uniwersyteckich, oddala 
się od życia praktycznego. W cią- 
śłym kontakcie z umysłami traktu- 
jącemi każdą ideę czy fakt z zupeł- 
nym spokojem, nie czuła żadnego 
pociągu do tych przyjemności zmy- 
słowych, odczuwanych z taką siłą 
przez kobiety o purytańskiem wy- 
chowaniu. Kiedy ojciec jej umarł 
i mogła wyjść za mąż, sama wy- 
brała tego tęgiego draba, Harry 
Rogers'a, znanego wśród swoich 
kompanów jako Buster Rogers. Był 
to sławny footbalista, atleta, wo- 
góle wspaniałe zwierzę. Wybrała 
go właśnie dlatego, wśród wszyst- 
kich innych otaczających ją dla jej 
majątku. 

Nie pocałowali się przed ślubem, 
o ile nie liczyć jednego nieśmiałe- 
$o pocałunku, który mu dała w 
wieczór, śdy jej się oświadczył. 
Pobrali się i poczuła niepokonaną 
odrazę, gdy musiała mu się oddać. 
Wydawał jej się taki śwałtowny, 
taki zwierzęcy. On znów, óżeni- 
wszy się z nią dla pieniędzy i to- 
warzyskiej pozycji jej rodziny, nie 
starał się jej zdobywać więcej, gdy 
pierwsze jego niezśrabne kroki nie 
powiodły się. Powrócił do swoich 
kobiet i wesołych kompanów. Nie 
rozumiał jej delikatności, a sam 
był za mało subtelny, aby obudzić 
w niej kobietę. 

Znajome zaczęły jej znosić plot- 
ki o postępowaniu Bustera. Aby 
uchronić się od pogardy przyja- 
ciół, namówiła męża, aby opuścili 
mieszkanie w mieście, a wynajęli 
willę w górach. Tu było jednak 
jeszcze gorzej. Buster miał jakieś 
rządowe stanowisko, jedną z tych 
synekur, wynajdywanych dla głu- 
pich lecz sławnych atletów przez 
ich wielbicieli. Co rano wyjeżdżał 
swojem autem i wracał bardzo 


późno. W sobotę wieczór było za- _ 


wsze knajpowanie i Buster wracał 
porządnie pijany. W wypadkach, 
gdy zaczynał nową awanturkę mi- 
łosną, lub gdy sprzykrzyła mu się 
stara, następowała zawsze straszli- 
wa reakcja. Przeklinał, ciskał, czem 
popadło. 

Julja była zupełnie osamotnio- 
na. Jedyną pociechą był lekarz 
miejscowy, człowiek wykształcony 
i dobrze wychowany. Próbowała 
wzbudzić w mężu zazdrość. Nie zda- 
ło się na nic. Pozostał obojętny, 
choć w dobrym humorze. Co wie- 
czór zaglądał do jej pokoju przez 
uchylone naumyślnie przez nią 
drzwi, mówił wesoło dobranoc i 
szedł się położyć w swoim pokoju. 
W sobotę sypiał na kanapie w sa- 
loniku, chrapiąc głośno i mrucząc 
przez sen. 

Było to wszystko rozpaczliwe. 


A Julja właśnie zaczęła go tak po- 
żądać. Jakże nienawidziła tam- 
tych kobiet! Nawet doktór ze swo- 
jemi wąsikami nic nie pomógł, Co 
za dziwna sytuacja posiadać tego 
brutalnego atletę, a zarazem go 
właściwie wcale nie znać. 

Inna myśl męczyła ją bardziej 
jeszcze. Nie była zupełnie pewna, 
czy ta znajomość z lekarzem nie 
będzie miała następstw. To było- 
by straszne, 

Zdenerwowana, przewracała się 
na łóżku, odrzucając kołdrę. 

Noc była gorąca, czerwcowa. 
Szeroko otwarte okno wpuszczało 
zmysłową woń nocy, Wietrzyk 
zdawał się być szeptem wzywają- 
cym ją do miłosnego uścisku. Wy- 
obraziła sobie pary namiętnych el- 
fów, spoczywających na mchu lub 
na wrzosach, śpiewających czarow- 
ne pieśni miłosne do księżyca. 

Zawstydziła się i zakryła twarz 
rękami. Policzki ją paliły. Nagle 
ogarnął ją strach. Spojrzała na ze- 
garek, Była pierwsza. Drgnęła 
gwałtownie, gdy gdzieś daleko pies 
zaszczekał i zaczęła się denerwo- 
wać coraz więcej. 

Wreszcie zadzwoniła gwałtownie, 
zanim zorjentowała się, co czyni. 
Chwilę potem za wszystkie skar- 
by chciała ten dzwonek odwołać. 
Czekała drżąc, w nadziei, że słu- 
ga śpi Nagle słychać było skrzy- 
pienie drzwi, potem szurające kro- 
ki, wreszcie stukanie. 

Możesz wejść, Sally — rzekła. 

Wkroczyła tęga kobieta w śred- 
nim wieku. 

— Och, Sally, przepraszam cię. 
Coś mi się śniło, zadzwoniłam, za- 
nim wiedziałam, co robię. 

Sally postawiła powoli 
lichtarz na stoliczku. 

— Śniło się? — mruknęła, zła 
za rozbudzenie, 

— Połóż się, Sally, przepraszam 


swój 


cię, Bardzo mi przykro. Nic się 
nie stało. 
— A co się pani śniło? — rze- 


kła Sally, siadając na krześle. By- 
ła już zupełnie rozbudzona i pa- 
trzała na swoją panią w ten 
śmiały a chytry sposób, jaki przy- 
bierają stare sługi wobec młodych 
pań, gdy coś dzieje się „niedobrze“ 
w domu. 

Julja nie odpowiedziała. Stra- 
ciła jednak panowanie nad sobą i 
mówiła z śrymasem: 

— Chciałabym, żebyś się poło- 
żyła, Sally. 

— Nie wrócił jeszcze? 

— Nie. 

— Pięknie się sprawia. Byłam 
dwadzieścia lat z pani matką, Pa- 
nie świeć nad Jej duszą. To była 
szczęśliwa rodzina. 

Julja wybuchnęła płaczem. 


— Pani jest chora? 

Milczenie. 

— Poślę rano po doktora Ri- 
chardsa ? 

— Nie trzeba. Nie chcę dokto- 
ya. Czuję się tylko osamotniona. 

— Nic dziwnego. Po kiego licha 
pani ten doktór! Wcale mi się on 
nie podoba. Kiedy mój stary żył, 
do djabła byłby pozwolił... 

— O czem mówisz? — przerwa- 
ła Julja surowo. 

— A czemu pani się na mnie zło- 
ści? Czyż nie byłam dwadzieścia 
lat z paniną mamą. „Opiekuj się 
nią, Sally“ — mówiła przed śmier- 
cią. Wieczny odpoczynek ojcu pa- 
ni, to był bardzo uczony pan, ale 
ciepłe kluski... 

— Och! Nie mów o tem wszyst- 
kiem, — rzekła Julja, Poczem 
znów wybuchnęła: — Och! Sally, 
jestem taka nieszczęśliwa. 

— Aha! — powiedziała Sally, 
tuląc do siebie swoje tłuste ramio- 


na. — Dawno już sobie mówię, że 
trzeba mi tu swoje trzygrosze 
wtrącić, Zauważyłam ja, co się tu 


dzieje. Ten chłystek doktór cię- 
giem tu przyłażący, a pan hultai 
się coraz lepiej. Nie miałam poco 
mówić przed czasem, Sama mia- 
łam męża, to wiem. 

— Lecz co mam robić? — załka- 
ła Julja. — Robiłam, co mogłam. 

— Phu! Każdy mógł przejrzeć 
tego chłystka. O takiego on nie 
będzie zazdrosny. 

Oczy dwu kobiet spotkały się. 
Oczy Julji nienawidziły tamtych 
oczu. Stara z westchnieniem wzrok 
spuściła, 

— Musisz go zbić — szepnęła. 
— Ot i wszystko, Biłam mojego 
starego prawie co tydzień. On też 
lubił się zabawić. Ale nie rzucał 
się na ziemię. Tłukł talerze. Bi- 
łam go regularnie, aż do śmierci, 
Panie świeć nad jego duszą! Tak. 
Zbij go. Będzie cię szanował. Złap 
go za kołnierz i tłucz. Jak najmoc- 
niej. Wal, aż będzie krzyczał. Bę- 
dzie krzyczał, jak dziecko. Będę 
stała przy pani. A jak się potem 
nie ustatkuje, rozwiedź się z nim: 
inaczej ten chłystek - doktór zgubi 
cię, 
Julja milczała. W oczach tylko 
miała wyraz ten sam, co kot, na- 
padnięty przez psy, gdy wystawia 
pazury i pluje. 

Sally podnieciła się i opisała 
szczegółowo właściwą metodę bi- 
cia małżonka, Gdy Julja próbo- 
wała się bronić, tupała nogą i nie 
dawała dojść do słowa. 


Rozmawiały jeszcze, gdy Buster ` 


_ zajechał przed dom. 
— Teraz pora — rzekła Sally. 
— Włóż szlafrok i czekaj tu. 
Zmusiła Julję do powstania i 


włożenia szlafroka. Słyszały, jak 
Buster umieszczał samochód w ga- 
rażu, Potem drzwi wejściowe otwo- 
rzyły się i Buster wszedł do sieni. 

— Święty Boże — powtarzał 
ochrypłym głosem — gdzież je- 
stem? 

Wszedł do bawialnego pokoju. 
Zapalał kilka zapałek. Kopnął coś 
gwałtownie, Po pewnym czasie 
zaczął mówić z początku cicho, po- 
tem bardzo głośno. 

Zostawcie mnie. Jestem grzesz- 
nik. Jestem potępiony. To nie mo- 
ja wina. Nie dają mi spokoju. 
I znów zaczynam. Znowu i znowu 
iznowu. Precz z tem, chłopcy. 
Precz, precz. 

— Teraz pora — rzekła Sally, 
wypchnąwszy Julję do sieni. W rę- 
kę jej wetknęła jesionową laskę. 

— Nie jest bardzo mocna — 
szepnęła Sally — lecz jeśli ją zła- 
miesz, będę za tobą z tym kijem. 
Ale musisz wszystko sama zrobić. 
Inaczej... No, idź. 

Sally wyjęła kij golfowy z wor- 
ka Julji, wiszącego w sieni, a w tej 
samej chwili Buster zwalił się na 
podłogę z łoskotem, od którego 
wstrząsnął się drewniany domek. 
Obcasy jego biły dywan, jak pa- 
łeczki małego dobosza w będen. 

— Teraz, teraz — szepnęła Sal- 
ly, popychając Julję. — Nie bij w 
głowę, chyba, żeby się wściekał. Nie 
oszpeć go. Trafiaj go w grzbiet. 
Oni tego najwięcej nie lubią. Czu- 
ją się, jak dzieci. 

W pokoju było jasno, bo światło 
księżycowe padało przez dwa du- 
że okna. Buster był w wieczorowem 
ubraniu. Świeciły się jego złote kę- 
dziory. Był wspaniale zbudowa- 
ny, mocny, bardzo męski i ży- 
wotny. 

Kiedy usłyszał kroki kobiet, pu- 
ścił z zębów łeb tygrysa, na które- 
go skórze leżał i odwrócił głowę 
ku nim. Była to twarz nieinteli- 
$entna, lecz podniecająca fizycz- 
nie. Na widok takiej twarzy ko- 
biety mówią: — Co za bydlę! — 
lecz gdy to bydlę zbliży się do nich, 
ogarnia je jakaś leniwość, uśmiech 
zakwita na ich twarzach, a serca 
biją im pośpiesznie. 


— Teraz, teraz — mruczała Sal- 
ly, pchając Julję przed sobą. 

Julja zesztywniała. Dłonie jej 
opadły. Odchylony szlafrok uka- 
zywał piersi, Powoli podniosła la- 
skę, gdy stała tuż przy mężu, Bu- 
ster jęczał i szykował się na dal- 
sze wrzaski, Julja zbliżyła się o 
krok i lekko dotknęła go laską. 
Buster zamilkł. 

— Bij! — szepnęła Sally. 

Julja zagarnęła szlafrok wolną 
ręką, a: drugą uderzyła dość moc- 
no męża ponownie w grzbiet. Pod- 
niósł głowę i ze zdumieniem pa- 
trzał na żonę, jakby próbując ją 
poznać. 

Wyraz twarzy Julji nagle się 
zmienił, Oczy jej błyszczały, zę- 
by ukazały się, policzki zbladły, 
żyły na szyi nabrzmiały. Wyglą- 
dała dziko, lecz niezwykle pocią- 
śająco. 

— Juljo, — szepnął Buster. 

Była to pieszczota. Nigdy tak 
do niej nie mówił. Był to wezbra- 
ny namiętnością głos człowieka, 
który pierwszy raz dojrzał jej 
urodę, 

Gdy usłyszała swoje imię, ogar- 
nął ją szał, Sycząc przez zęby, bi- 
ła go po grzbiecie. Pochwyciła kij 
w obie ręce i uderzała ze. wszyst- 
kich sił, jak wieśniaczka bijąca bie- 
liznę u strugi, 

Zaczął krzyczeć i wołać, aby 
przestała. Biła go tem zawzięciej. 
Wrzasnął i przewrócił się na ple- 
cy. Biła go po brzuchu, Zaczął 
się tulać po ziemi, podnosząc pięty 
w górę, a ona go biła. Wył, jak 
pies, wreszcie krzyczał: 

— Juljo, nie bij. | 

Rozpłakał się. Ściskając zęby, 
uderzyła, Kij trafił w podeszew 
buta i złamał się na dwoje. 

— Masz kij — szepnęła Sally, 
podchodząc bliżej. 

Julja odwróciła się ze wściekło- 
ścią. — Idź stąd — krzyknęła. — 
Kładź się spać. Co tu robisz? 

Pochwyciła kij golfowy i wy- 
pchnęła służącą z pokoju. Sally 
widziała, że z nią niema żartów i 
wyszła pokornie. Zabrawszy świe- 
cę z pokoju pani, podreptała na gó- 
rę. Julja zamknęła na klucz drzwi 
sypialni i oparła się o nie wyczer- 


pana. Kolana jej drżały, gardło 
zaschło, Co czyniła? Było to jej 
obojętne. Myślała sobie: 


— Nigdy już więcej. Nie będę 
już cierpieć więcej. Jestem wolna. 

Łzy zaczęły spływać z jej oczu. 
Rzuciła się na łóżko i nagle ogar- 
nął ją strach paniczny. Skuliła się 
cała i zakryła głowę kołdrą. Czu- 
ła, że każdej chwili kołdra może 
być z niej zerwana i coś straszne- 
go się stanie, Nie śmiejąc oddy- 
chać, nadsłuchiwała. 


W domu panowała cisza zupeł- 
na. Odkryła głowę i pomyślała: 

— Zasnął. Jakież to idjotyczne. 

Czuła się upokorzona. Właśnie, 
gdy zrażona miała znów rozpłakać 
się, usłyszała coś, Buster szedł 
powoli wzdłuż korytarza, oddycha- 
jąc ciężko i jęcząc. Wciąśnęła od- 
dech i zacisnęła pięści. Czy minie 
jej drzwi? 

Zatrzymał się. Klamkę nacisnął. 

— Do licha. Zamknięte| Julka! 

Nie odpowiadała. 

— Julka! Czy śpisz? 

Poruszyła się na łóżku, tak aby 
zatrzeszczało, żeby wiedział, że nie 
śpi. 

— Dlaczego nie odpowiadasz?— 
mruczał obrażonym tonem — Wiem; 
że nie śpisz. Otwórz drzwi. Chcę 
ci wszystko wytłomaczyć. Nie mo- 
ge stąd mówić. Julka! Nie je- 
stem bydlę. Jestem grzesznik, ale 
nie bydlę. Uklęknę i wyznam swo- 
je grzechy, tylko daj mi możność. 

Podniósł głos. 

— (Chciałem być dobrym mę- 
żem, lecz... myślałem, że mnie nie 
chcesz... że żałujesz, żeś za mnie 
wyszła. Pójdę teraz, tylko pozwól 
mi uklęknąć i wyznać moje grze- 
chy. Otwórz drzwi. Ja też mam 
swoją dumą. Otwórz drzwi. 


Czekał. Julja miała ochotę drzwi 
otworzyć, lecz zapanowała nad so- 
bą z wysiłkiem. Buster zaczął do- 
bijać się do drzwi, pierwej rękami, 
potem nogami. Ten wysiłek zmie- 
nił jego pokutniczy nastrój. Krzyk- 
nął: 

— Ja też mam swoje prawa. 
Drzwi wyłamię, Ot i otwarte. 

Ze wszystkich sił pchnął ramie- 
niem drzwi. Zamek pękł. Drzwi 
wyrwane z górnych zawias otwo- 
rzyły się i Buster wraz z niemi 
padł na podłogę sypialni. Julja 
przerażona zamknęła oczy. Buster 
podniósł się na kolana i oparł dło- 
nie na brzegu łóżka. 

— Julciu — szepnął, dotykając 
jej ramienia. 

Spojrzała. Oczy ich spotkały 
się, Ręka jego zacisnęła się na jej 
ramieniu. Usta zbliżyły do jej ust. 
Nagle pochwycił ją w ramiona. 
Oboje milczeli. 

Wkrótce leżał przy niej, uśpio- 
ny, a głowa o złotych kędziorach 
spoczywała na jej ramieniu. Dłoń 
jej łagodnie pieściła jego włosy. 
Oczy miała łez pełne. Były to łzy 
radości. 

Godziny mijały, a ona dotykała 
wargami złotych pukli i myślała: 

— Teraz nigdy się nie dowie, że 
ja też zśrzeszyłam. Nigdy. 

Zadrżała w ekstazie na myśl o 
pełnem szczęściu, które życie może 
dać kobiecie. 


Rok 1931 — rokiem urodzaju 


Mokry stosunkowo czerwiec 
zwiększył znacznie widoki na do- 
bre urodzaje tego roku. Z różnych 
stron kraju donoszą, że zarówno o- 
ziminy, jaki zboża jare wyglądają 
bardzo dobrze i rokują pomyślne 
plony. Nie mniej korzystnie przed- 
stawiają się okopowe, którym 
szczególnie przydały się ostatnie 
deszcze. W niektórych tylko miej- 
scowościach, wskutek suszy, panu- 
jącej w maju, nie wyrosło żyto w 
słomę, ale te ewentualne braki, nie 
mające zresztą wielkiego znacze- 
nia, pokryje w zupełności obfitość 
traw. Wyglądają one wszędzie 
wspaniale, jak również koniczyny, 
seradele i t. d., paszy więc w tym 
roku będzie dużo, zwłaszcza w po- 
równaniu z rokiem przeszłym. Nie 
mniej dobrze przedstawia się sy- 
tuacja w ogrodach i sadach. Bar- 
dzo obrodziły truskawki i czereś- 
nie, których też cena była dość 
niska. Należy się także spo- 
dziewać dobrych zbiorów jabłek i 
gruszek. Wszelkie warzywa udały 
się znakomicie i zapowiadają bo- 
śate plony. 

Zdawałoby się, że wobec takich 
widoków wśród rolników powinny 
panować nastroje wybitnie optymi- 
styczne. Tymczasem tak nie jest. 
Przeciwnie, istnieją wśród nich uza- 
sadnione obawy, że tegoroczne 
urodzaje obniżą jeszcze bardziej 
ceny wszystkich produktów roślin- 
nych i hodowlanych. Już teraz, na 
początku żniw, ceny żyta, któ- 
re w ostatnich tygodniach poszły 
w górę, zaczynają poważnie 
spadać. Zresztą, ceny, notowane 
przez giełdy zbożowe, nie są mia- 
rodajne dla prowincji, gdzie zwy- 
kle zboże jest tańsze mniejwięcej 
o 30%. Piękne widoki na urodzaj 
tegoroczny już dziś w zakresie cen 
zboża wywierają swój wpływ ujem- 


ny. 

Gdyby ogólna sytuacja w kraju 
nie pogorszyła się w ostatnich cza- 
sach, a zwłaszcza gdyby rząd nie 
był zmuszony uciec się do nadzwy- 


czajnych zarządzeń oszczędnościo- 
wych, przewidywane bogate zbiory 
nie miałyby tak wielkiego wpływu 
na ustalone już na pewnym pozio- 
mie ceny. Ale teraz, gdy ostatnie 
zarządzenia oszczędnościowe do- 
tknęły setki tysięcy konsumentów, 
zmniejszając poważnie ich zdolno- 
ści nabywcze, można przewidywać, 
że wobec nadmiaru produktów ro- _ 
ślinnych i hodowlanych nastąpi 
znaczne obniżenie cen, co z koniecz- 
ności spotęguje znowu te niesły- 
chane trudności, w jakich znajduje 
się obecnie rolnictwo i związana 
z nim ściśle hodowla bydła i niero- 
śacizny. 

Już dziś w tym zakresie odczu- 
wa się niesłychany kryzys, którego 
skutków nie pomnieisza ten fakt, że 
hodowla nierogacizny, jako stojąca 


poniżej minimalnej opłacalności, 
ulega znacznemu zmniejszeniu. 
Zmniejszyła się hodowla, ale 


zmniejszyła się także konsumcja. 
Fatalna więc równowaga utrzymu- 
je się i nadal. Pozatem skurczył 
się także eksport, który dla hodo- 
wli w Polsce miał zawsze duże zna- 
czenie. Straciliśmy prawie zupeł- 
nie rynki zbytu w Austrji i Czecho- 
słowacji; pozostała tylko Anglja, 
dokąd eksportujemy t. zw. boczki 
(bekony), ale i tam, wskutek silnej 
konkurencji, ceny spadły na bardzo 
niski poziom. 

Okazuje się zatem, że rok uro- 
dzaju niekoniecznie może być ro- 
kiem pomyślnym dla rolnictwa. Tak 
jest przynajmniej teraz, gdy daw- 
niej inaczej bywało. Przesilenie 
gospodarcze jest tak wielostronne 
itak głębokie, że obala wszelkie 
dotychczasowe aksjomaty i stwarza 
sytuacje, których nie przewidywali 
najwybitniejsi ekonomiści. Naj- 
pierw kryzys gospodarczy wywró- 
cił do góry nogami tak rozpo- 
wszechniony zwłaszcza w naszem 
społeczeństwie fałszywy pogląd o 
zasadniczej sprzeczności interesów 
wsi i miast i wykazał ścisłą ich 
współzależność. Dobra konjunktu- 
ra na wsi stwarza dobre widoki dla 
miast. A teraz znowu podważa ra- 
dykalnie inny ogólnie przyjęty 


- aksjomat, że rok urodzaju—to naj- 


pewniejsza i najtrwalsza podstawa 
dla rozwiązywania wszystkich ist-- 
niejących niedomagań gospodar- 
czych i wynikających z nich trud- 
ności finansowych. 

Byłoby zapewne jeszcze gorzej, 
gdyby urodzaje nie dopisały, ale 
to nie znaczy, że będzie o wiele le- 
piej, gdy urodzaje dopiszą. 


A. D. 


Uroczystości 
narodowe na 
Mazurach w 
rocznicę bitwy 
Grunwaldzkiej 


Fot. Photo-Plat 
i Swiatowid 


Przegląd przy- 
sposobienia 
wojskowego na 
granicy niemiec- 
kiej w dniu 12/7 
1931 r. 
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Msza święta na 
rynku w Dział- 
dowie 


Pomnik dla upa- 
miętnienia bitwy 
griinwaldzkiej 
na rynku w Uz- 
dowie w dniu 
12 b. m. (na 
granicy Prus 
Wschodnich 
i Polski) 


,Rowmund Píl- 


sudski, komen- 
dant główny 
Legji Mocar- 
stwowej, prze- 
chodzi přzed 
frontem oddzia- 
łu cyklistów w 
Działdowie 


„Niewierna, zdradziłaś mnie, jadę do 
Parandyża, o adres nie pytaj — Dzióbek'. 

Tę groźbę złamanego serca mógł każ- 
dy przeczytać kilka tygodni temu w kra- 
kowskim „I. K. C.“ — Zdradzony kocha- 
nek nie przypuszczał ani na chwilę, dając 
to ogłoszenie, że niewierna, przeczyta- 
wszy je, dzięki dowcipnemu zecerowi, wy- 
buchnie wielkim a pustym śmiechem. „Pa- 
randyż!' — czy to nie świetna nazwa dla 
Paryża, — coś między paradą a paradis, 
czyli rajem. 

Tak, ale Parandyż jest rajem albo dla 
bardzo bogatych, albo dla zupełnie bied- 
nych, którzy cmokając i gwiżdżąc tryum- 
falnie na dziurze w zębie podczas obiadu 
za 5 fr., czują się, jak w niebie, Zato śre- 
dnio-amożny przybysz z Polski czuje się 
tu chwilami, jakgdyby go ktoś na sto koni 
wsadził, czyli niedobrze. Szczególniej dla 
młodo - polek chodzenie po paryskich 
bulwarach jest wyszukaną masochistyczną 
torturą. Kwieciste szaty z polskich skle- 
powych niw okazują się tu odrazu bezu- 
żyteczne i zostają za karę powieszone, jak 
przestępczynie, na haku w trzeciorzędnym 
hoteliku na Montparsie. Przerażona war- 
szawianka widzi nagle, że cały Pa- 
ryż tego roku zbaraniał zupełnie i 
nawet na upały baby kładą na sie- 
bie wełnę. Pozatem te urocze war- 
jatki postanowiły, że najmodniej- 
szem i najstosowniejszem nakry- 
ciem głowy na gorąco mają być 
małe typowo „stosowane* kapelu- 
sze, rodzaj kapelusika ptasznika z 
Turolu, nasadzone na czubek gło- 
wy, a zakrywające czoło. Czy mo- 
żna nie oszaleć na widok takiego 
świństewka, szczególniej gdy ten 
uroczy gracik ozdobiony jest z bo- 
ku strusim ogonkiem. Polka, włó- 
cząc za sobą swoją suknię, genre z 
„polska łąka" w bławatki, maki i 
kłosy, leci oczywiście kupić sobie 
taki dernier - cri, który po wejściu. 
do sklepu zamienia się na ostatni 
kwik konającego, ponieważ kosztu- 
je dwieście do trzystu franków. 

Paryżątka, żeby pośnębić jeszcze 
bardziej swoje ubogie krewne z. 
Polski, obcięły sobie rękawy do pół 
łokcia, Wyręczają się ońe ramiona- gi 
mi w czarnych, długich rękawicz- 


kach, nie piją, nie pałą, nie śmieją się i 
nie gadają, ale są zato tak piękne i tak 
chude, że biednej Polce na ich widok od- 
razu życie brzydnie, 


Parandyż jest groźny i sprawiedliwy; 


na tłustą słowiankę w kwiatach i powiew- - 


nych kapeluszach nikt nie spojrzy. To nie 
Warszawa, gdzie jej adoratorzy tłoma- 
czyli, że jest właśnie w sam raz i że 
chudnąć byłoby obrazą Boską, a przede- 
wszystkiem obrazą dla panów Stasiów lub 
Józiów, którzy na swój własny rosnący 
brzuszek patrzą z takiem samem roztkli- 
wieniem, jak pani domu na rosnące w pie- 
cu ciasto. Na pociechę tłustym Polkom 
trzeba powiedzieć, że najładniejsze kobie- 
ty, cienkie w pasie jak bąki, ubrane w 
najbardziej denerwujące kratki, przecho- 
dzą niezauważane przez nikogo. 
Wieczorem, gdy cały Paryż zabłyśnie 
tysiącem świateł, jak jakiś huczący, pę- 
dzący train de lux, te milczące, cierpliwe 
stworzenia ubierają się jak najelegantsze 
amerykanki, lub angielki i idą na polowa- 
nie, strzelając do zwierzyny błyszczącem 
okiem starannie wyczesanym. Ani jeden 
włosek nie wymknie się z tych ptasich 


yz 


zondulowanym 


móżdżków, 
włosem, strzałka od pończochy nigdy nie 
przesunie się na bok, usta pozostaną czer- 


przykrytych 


wone przez całą noc, żaden uśmiech, ża- 
den grymas zawodu nie zamąci tych mar- 
murowych twarzy. Kroczą poważne, jak 
robotnik do swojej fabryki Każda pry- 
watna dama, siedząca ze swoim panem: w 
kawiarni na Bouleward des Italiens, albo 
na Madeleinie, jest przekonana, widząc 
taką piękną aparycję, że to jest jakaś bo- 
gata samodzielna amerykanka, zwiedzają- 
ca Paryż. Ale mężczyźni znają się na ko- 
bietach, jak my na pończochach. — „Zo- 
baczysz — powie taki pan do pani — że 
to jest zwyczajny „trotin”, który przej- 
dzie tu jeszcze kilka razy”, Mężczyźni 
mają zwykle rację. Piękna bulwarowa po- 
stać, jak model przymierzający suknie w 
wielkich magazynach, przejdzie przed za- 
ludnioną kawiarnią tam i z powrotem, 
zatrzymując się czasem w swoim poważ- 
nym marszu na widok jakiejś grubej a 
zepsutej ryby, która ją minie, nie spoj- 
rzawszy nawet na jej cienką talję i dłu- 
gie nogi. Czasem jakieś rozbawione a bez- 
dolarowe chłopie podąża trop w trop za 
bulwarową damą, ale im droższą 
była suknia, którą włożyła na swo- 
je wieczorne polowanie, tem więk- 
szą wartość przykłada do swojej 
osoby i na byle kogo nie zwraca 
uwagi. 
Zresztą, jest ona taka sama, jak 
i wszystko w Paryżu, którego celem 
j jest naciągnąć bliźnich, ile się da. 
Jak może być pocałunek dany gra 


An tis w mieście, gdzie się płaci za 


i wszystko: za czystą serwetę, za 


M wskazanie miejsca w kinie, za o- 


| tworzenie drzwiczek od auta przez 
baciarza, któremu by się w Warsza- 
wie  zatrzasnęło najspokojniej w 
świecie drzwiczki przed nosem, a 
który w Paryżu powie groźnym 
glosem: pour le service monsieur“ 
Pourboir w Parandyżu nie jest 
oczekiwany, jest wymagany, Cudzo- 
ziemiec, któryby nie dał szoferowi 
napiwku, byłby przez niego suro- 
|. wo skarcony, jak dziecko, ` 
które zapomniało powie-- 
pdzieć rano rodzicom 
„dzieńdobry”. Jak się tych 


okropnych ludzi, rulujących literę r" (le- 
piej od najzacieklejszych polskich sno- 
bów) przyrówna chociażby do naszych 
poczciwych taksiarzy warszawskich, któ- 
rzy nie marzą nawet o napiwku, to zaczy- 
na się z prawdziwą sympatją myśleć o 
własnym kraju. 

W Paryżu hołota jest groźna i nieubła- 
gana, jak nigdzie na świecie; żaden z na- 
szych ministrów, mimo najlepszych chęci, 
nie potrafiłby ułożyć sobie twarzy w taki 
wyraz dostojeństwa i wzgardy, jak w Pa- 
ryżu portjer jakiegoś „Lida*”, „Clarid- 
śe'u', albo innej budy. W nowootwartem 
wspaniałem kinie „Gaumont - Palace”, 
gdzie wyświetlają obecnie film tak pięk- 
my, że prawdopodobnie do Polski dojdzie 
on dopiero za pięć lat, a nazywający się 
„Tabou”, publiczności z drugich rzędów 
nie wolno wejść do foyer pierwszych rzę- 
dów. Zaszczyt dostania się do tego nieba 
dla bogaczy kosztuje raptem o piętnaście 
franków więcej, niemniej piękny młodzie- 
niec w liberji stojący u wejścia ma minę 
tak groźną i nieubłaganą, że ma się wra- 
żenie, iż piętnaście franków nie wystar- 
czy mu, powinien otrzymać jeszcze pięć 
na piwo, a pani, chcąca się dostać na ten 
kinowy pokład pierwszej klasy, powinna 
mieć dwa srebrne lisy, złączone pyszcz- 
kami, jak dwa gołąbki, i przynajmniej 
gdzieś jeden mały brylancik. 

Ubranie znaczy w Parandyżu bardzo 
dużo; ubraniem można nabrać chłodnych 
i wyniosłych portjerów, ale ileż potrzeba 
pieniędzy, żeby się podobać tym drapi- 
chrustom i dostać dobry stolik, lub być 
dobrze obsłużonym. O humorze francu- 
skim, o tym esprit gaulois, o którym się 
tyle słyszy, nie mają pojęcia te lodowate 
figury, które zmieniają się w figury z lo- 
dowatego cukru, jeśli przypadkiem ujrzą 
w portfelu klienta kilka przyjemnie sze- 
leszczących tysiącirankówek. Żadne dow- 
cipy ubożuchnego Polaka nie pomogą nic 
na surowy nakaz picia szampana, który 
w najlepszych dancingach kosztuje około 
dwustu franków: — „Champagne obliga- 
toire" — powie oschle taki lord Huncvot- 
Pick - Pocket, i niema na to rady, 


Jadnym z najdroższych dancingów w 
Paryżu jest „Lido* na Champs Elisees, 
które powinno właściwie 
„Jido”, bo siedzą w niem przeważnie 
grubsze i chudsze, mniejsze i większe ży- 
dy ze wszystkich części okrągłej matki - 
ziemi, Bogate te żydy przychodzą tu po- 
kazać swój niezgorszy stan majątkowy 
profesjonalnym osobom, ubranym jak pa- 
nie na rysunkach w „Vogue“ lub „Femi- 
nie”, Te piękne kreacje Parandyża siedzą 
milczkiem, nie mówiąc ani słowa, żeby nie 
popsuć brzoskwiniowej maseczki, która 
zastępuje im twarz. Gdyby nagle, jakąś 
okultystyczną mocą, z dam owych powy- 


nazywać się 


łaziły ich dusze i poszły w taniec, to wy- 
glądałyby one napewno tak, jak rzeźby 
murzyńskie z czarnego drzewa, których 
pełno widać na Wystawie Kolonjalnej. 
Genjalne te rzeźby o długich śpicza- 
stych głowach, powłóczystych biustach, 


strasznych uśmiechach, mrożących patrzą- 
cemu krew na malinowe lody, i brzuchach, 
jak gongi, są najprawdziwszym obrazem 
duszy płaskiego marnego człowieka. Ale 
w co drugim mężczyźnie siedzi ów mło- 
dzieniec z , Opowieści Hoffmana", który 
zakochał się w pięknej lali. Mechanicznie 
ruszające się i uśmiechające damy z dan- 
cinśów wzruszają mężczyzn do utraty 
portfelu. Tajemniczość pustki i głupoty, 
zamknięta w pięknem pudle, jest zdaje 
się dla mężczyzn atrakcją niezrównaną, 
z której mądre kobiety nie zdają sobie 
zupe'nie sprawy. Ich pociąg do głupich 
a milczących kobiet pochodzi zapewne 
jeszcze z czasów Raju, kiedy Adam nie 


żałował sobie i żył za pan-brat z Tygry- 
sicami, Kocicami brazylijskiemi, Wydra- 
mi i Hyenami, „Panowie lubią zwierzęta” 
— co za świetny tytuł, do którego można- 
by dorobić całą powieść. 

„Hrabiny Paryża”, o których się wyżej 
wspomniało, lubią i uznają, jeśli chodzi 
o zwierzęta, tylko psy. Pies daleko lepiej 
ozdabia elegancką -damę, niż naprzykład 
dziecko i nie psuje kobiecie linji. Szcze- 
gólniej starsze kokocięta lubią się poka- 
zywać z rasowym pieskiem, przytulonym 
do serca, futrzanym, miękkim i cichym 
jak mufka, Każdy sympatyk psów mimo- 
woli musi zwrócić uwagę na osobę, no- 
szącą takie cudo, które nie je, nie szcze- 
ka i zachowuje się, jak zabawka. Ileż 
bezcennych znajomości muszą robić te 
sprytne właścicielki piesków, które nic w 
życiu nie robią bezcelowo. 

W Paryżu tego roku widzi się bardzo 
mało zakochanych par, całowanie się na 
ulicy i w kawiarniach przestało być mo- 
dne, wszystko jest pod znakiem pienią- 
dza i „uczciwego' (jako ilość) zarobku. 
Na Montparnasie widać jeszcze przyjem- 
nie rozczochranych studentów ze skrom- 
nemi koleżankami pod pachą, ale to już 
zdaje się są ostatnie podrygi tego poetycz- 
nego dawnego Paryża z czasów Murgeta 
i Zoli. Daleko częściej widać gładkiego a 
głodnego młodzieńca, który robi smutne 
ciężkie oko do 
pani, 


starszej i umalowanej 


Każdy wiek ma swoje przyjemności — 
to powiedzenie można zrozumieć dopiero 
przyjechawszy do Parandyża. 


Magdalena Samozwaniec 


Paryż, 27 czerwca. 
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Fot. Swiatowid 


Złote słońce w białem polu stanowi 
herb dawnego województwa Podolskiego. 
I trudno o lepsze ujęcie symbolu tej cu- 
downej ziemi, płynącej mlekiem, miodem 
i winem polskiem. Jasne słońce nad Po- 
dolem opiewał też. pieśniarz ziemi na- 
szej — Wincenty Pol. 

Dziś województwo to nosi nazwę Tar- 
nopolskieśo od stolicy Podola, na cześć 
założyciela, hetmana Jana hr. Tarnow- 
skiego, zwanej Tarnopslem. Część daw- 
nego Podola pozostala jednak po drugiej 
stronie Zbrucza, w Rosji sowieckiej. 

Na zaproszenie województwa tarnopol- 
skiego odbyła się liczna wycieczka praso- 
wa z Warszawy i Lwowa celem zwiedze- 
nia piękna naturalneśo i wyników pracy 
Podola Polskiego. Pretekstem wycieczki 
było otwarcie Wystawy Rolniczo Regjo- 
nalnej w Tarnopolu, Jest ona syntezą pra- 
cy rolniczej i kulturalnej Podola w o- 
statnich czasach. Rozmiary jej i organi- 
zacja robią wrażenie imponujące. Część 
główna wystawy poświęcona została rol- 
nictwu z całem bogactwem produkcji Po- 
dola, Pozatem jest tam historja i etnogra- 
fja, współczesna sztuka i przemysł ludo- 
wy, ceramika, szkolnictwo, wystawa woj- 
skowa, dalej wystawa morska, 
siona z Warszawy, dział weterynafji i 
Osobny dział 


wystawa kolejnictwa. Pięć sal zajęła wy- 


przenie- 


współdzielczości. stanowi 
stawa sztuk pięknych, Bardzo ciekawie 
przedstawia się wystawa kultury i sztuki 
żydowskiej, posiadająca cenne zabytki od 
wieku XV, 

Ale ta tylko 


piękna wystawa była 


wstępem do zwiedzenia zarówno zabytków 


Podola, jak warsztatów pracy tej krainy. 


a vt onecznem 


- : 5 > Podolu. 


Wystawowym autocarem Morris, pro- 
waądzonym ku sensacji ludności przez au- 
tontycznego murzyna z Martyniki, ofice- 
ra francuskich wojsk kolonjalnych, przed- 
stawicieie prasy podziwiali właściwości i 
osobliwości Podola aż po kraniec połu- 
dniowy Polski do Okopów Św. Trójcy, 
gdzie trójkąt ziem Rz-ej oddziela się 
Iniestrem od Rumunji i Zbruczem od zaf 


Z NAD DNIESTRU. PIĘKNOŚĆ UKRAIŃSKA 


marłej Ukrainy sowieckiej. To określenie 
narzuca Się samo, gdy, stojąc na polskim 
brzegu Zbrucza, obserwuje się stronę so- 
wiecką, Gdy u nas, mimo przesilenia, wre 
życie na polach, drogach i w. zagrodach 
włościańskich, tam — jak gdyby śmierć 
przeszła, Wieś wymarła, Żadnego ruchu 
nie widać, Zasiewy widoczne na wielkich 
obszarach, w głębi zaś nowe budowle, To 
„kołchoz* czyli kolektyw, okupiony krwią 
tysięcy pozbawionych wszelkiego mienia 
włościan i głodem mas ludności. 

Tem silniej na tle ponurego sąsiedz- 
twa odcina się niesłychane bogactwo zie- 
mi polskiego Podola. Toć tu szczery czar- 
noziem. Zdawna ziemia ta słynęła z psze- 
nicy, z buraków i kukurydzy, stanowiącej 
w tej części kraju zwykły posiłek lud- 
ności, 

Pomówmy jednak o  osobliwościach, 
Oto sam Tarnopol i najbliższe okolice na- 
leżą do najzimniejszych części kraju, na- 
tomiast cypel południowo: - wschodni w 
okolicach Zaleszczyk aż do pogranicza — 
są najcieplejszym zakątkiem Polski, Kli- 
mat w tych stronach ma taką samą war- 
iość leczniczą, co w Davos -lúb Meran. 
Dzięki temu szybko rozwijają się w Jarze 
Dniestru i na Pokuciu, w woj. Stanisła- 


wowskiem, uzdrowiska o: bardzo cennych 


właściwościach leczniczych. 

Równocześnie klimat ciepłego Podola 
i jego. gleba pozwalają na hodowlę owo- 
ców południowych, jak morele, brzoskwi- 
nie, winogrona, melony, kawony, które 
rozchodzą się po całej Polsce, Plantacje 
winogron rozwijają się coraz lepiej. Po- 
zatem istnieje uprawa tytoniu, zasilająca 
dwie miejscowe państwowe fabryki ty- 
toniu: w Jagielnicy i w Monasterzyskach, 
Nie wszyscy wiedzą, iż 'palimy tytoń 
polski z naszego Podola, 

Potężnie również rozwija: się pasiecz- 
nictwo dzięki obfitości hreczki, sprzyja- 
jącej hodowli pszczół na wielką skalę, 
Miód podolski słynny jest w Polsce. 

Obok 
Podola stanowi wysoko rozwinięta hodo- 
wla bydła i trzody chlewnej, które w 
wielkich ilościach wywozi się do Austrji, 
Czechosłowacji, Niemiec i Anglji. Rów- 
nież ważny artykuł wywozowy stanowią 
— drób, jaja i nabiał. 


zbóż i sadownictwa bogactwo 


ZALESZCZYKI, 


OGÓLNY WIDOK ROBI WRAŻENIE OAZY 
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ZALESZCZYKI, 


PIĘKNIE. POŁOŻONA PLAŻA 


„ Podolski przemysł. kilimkarski znany 
dziś jest nietylko w kraju. Szczególniej 
zasłynęły ze swych wyrobów Gliniany, 
fabryka Potockiego w Buczacu ze swe- 
mi wspaniałemi makatami i Tarnopol. 
Wspomnienia historyczne nasuwają się 
na Podolu niemal przy każdem osiedlu 
ludzkiem. Trzema szlakami wpadały tam 
przecież hordy od wschodu, pustosząc 
ogniem i mieczem kraj, który poprzez 
wieki był terenem walk bohaterskich i 
krwawych rozpraw. Pełno tam zwalisk 
„zamków, których stare mury żywo nam 
mówią o chwale oręża polskiego i o mo- 
rzu krwi, przelanej w obronie Ojczyzny. 
' Zamek w Oleskujszcze z XIV wieku — 
toć miejsce urodzin króla Jana Sobieskie- 
go. Zbaraż na Czarnym szlaku tatarskim 
uwiecznił w „Ogniem i mieczem" Henryk 


Sienkiewicz, 
wielbił Juljusz Śłowacki. Na Podolu 
tworzył Zyśmunt Krasiński, Z Podola po- 
chodził Kornel Ujejski. W Podhajach 
mieszkał przez dłuższy Fryderyk 
Chopin. 


czas 


Okopy Św. Trójcy wymienia Krasiń- 
ski w swej „Nieboskiej Komedji*. To 
te Okopy, gdzie z $arścią koniederatów 
barskich bronił się z legendarnem boha- 
terstwem Kazimierz Pułaski. Oblężony 
przez hordy kozackie w iście cudowny 
sposób zdołał przez Termopyle polskie — 
wąwozem nikomu nieznanym przedostać 
się za Dniestr do Żwańca... 


; Dziś Żwaniec jest po stronie sowiec- 
kiej, 
J. Czempiński 


„ROK 1863” 


` Niezamknięty jest i będzie spór 
ideowy o celowość powstania stycz- 
niowego. Różnie też sądzi się obec- 
nie wysiłek Wielopolskiego; chciał 
on kraj utrzymać w ryzach karno- 
ści! Niezależnie jednak od postawy 
ideowej przed oczami naszemi prze- 
suwają się obrazy o potężnych, 
koszmarnych kształtach. Wzruszyć 
one muszą każdego polaka i od- 
działać na wyobraźnię. Złożyliśmy 
wtedy tyle dowodów bohaterstwa, 
ofiarności! Potrafiliśmy krzepić się 
złudzeniami i budzić nadzieje w 
społeczeństwie nawet po wyraźnej 
klęsce! 


Grottgerowskie, genjalne karto- 
my i później nie odstraszały wcale, 
„nie studziły naszej wiary. Były one 
poglądową lekcją romantycznej, 
krwawej ofiary. Powtarzaliśmy za 
„Dziennikiem Narodowym": „Sto 
razy pobici, sto razy wolną podnie- 
siemy głowę"! 


Powstanie styczniowe, krwawe, 
tragiczne, upiorne, nieraz wskrze- 
szano w naszej pamięci. Naprzekór 
niektórym publicystom i historykom 
beletryści, poeci znajdowali w 
przeżyciach tych czasów cudowny, 
wymarzony temat do wzruszają- 
cych narracji. Żeromski oczarował 
nas swoją „Wierną Rzeką". An- 
drzej Strug poprowadził w piekło 
doznań upiornych „Ojców na- 
szych”. Zygmunt Bartkiewicz roz- 
marzył magiczną cyfrą „1863“. 


Rok ten poruszył i zapłodnił 
wyobraźnię całej falangi pisarzy 
starszej i młodszej generacji. Nie- 
łatwa to więc rzecz zbliżyć się do 
tematu, opracowywanego przez 
uznane, mistrzowskie pióra! Zdo- 
Był się na taką odwagę p. Juljan 


Wołoszynowski, młody poeta.i be- 
letrysta. 


` Lubi on opracowywać właśnie 


tematy znane, o wątku, budzącym. 


sympatyczny oddźwięk. Na debiut 
swój beletrystyczny wybrał „Twar- 
dowskiego'. Później dał powieść o 
Słowackim. Opowiadania „Potęga 
snu“. i „Okulary“ — poezje prozą 
— zwracały uwagę pieczołowito- 
ścią i troską o zwartość i jasność 
wysłowienia. 


JULJAN WOŁOSZYNOWSKI 


Juljan Wołoszynowski czynny 
jest również, jako krytyk teatralny. 
Próbował sam sił w zawodzie ak- 
torskim, lecz pociągnęła go twór- 
czość literacka. Obecnie wydany, 
obszerny, pięćsetstronicowy tom, 
zatytułowany „Rok 1863", wskazu- 
je, iż ustalił już drogę swoich ar- 
tystycznych realizacji. 
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Brzeżany nad Złotą Lipą ` 


- raczej. 


W książkę swoją włożył Juljan 
Wołoszynowski duży, różnorodny 
trud archiwalno - badawczy. Trze- 
ba ten wysiłek przyjąć z szacun- 
kiem. Znać drobiazgowe studjowa- 
nie tematu i ustalanie wydarzeń i 
nastrojów niemal z dnia na dzień. 
Nie jest to jednak powieść — lecz 
kronika. zbeletryzowana: 
prawda wiąże się tu ze zmyśleniem 
w sposób wdzięczny, realistyczny. 
„Rok 1863" w zamierzeniu arty- 
stycznem miał być tragiczną wizją 
udziału w powstaniu styczniowem 
Jana Worobijowskiego, syna Augu- 
styna, żołnierza 1830 r., powróco- 
nego do rodzinnego majątku z Sy- 
biru za amnestją. 


Studja nad tematem usunęły w 
cień osobę Jana: stał się jedną z 
postaci dramatu, choć otwiera i za- 
myka tę olbrzymią, pracowitą kro- 
nikę, Ludzie zresztą w opowiada- 
niu Wołoszynowskiego wśród pie- 
czołowicie wybranych cytat, dygre- 
sji, uwag, natłoku faktów, podobni 
są raczej do zwidzeń i majaków. 
Nawet gdy autor komponuje poe- 
tyczną, paryską, stylową randkę w 
rozdziale zatytułowanym „Quelle 
douce violence', więcej okazuje 
dbałości o gest, o pozę, niż o uczu- 
cia. 

Probleni stylu bardzo zaprzątał 
uwagę autora. Nawet w zewnętrz- 
nej, drukarsko - graficznej kompo- 
zycji książki znać troskę o zacho- 


` wanie tonu epoki. Jest ciekawe, iż 


p. Wołoszynowski nie pokusił się 
o obszerniejsze wojskowo > strate- 
giczne i opisowe odtworzenie waż- 
niejszych bitew. Wynotował nato- 
miast z pamiętnika p. Telesfora 
comiesięczne obserwacje. 


Dzieje Jana Worobijowskiego 
splatają się w tej książce z losami 
rodziny Serbów, Grudnickich, hr. 
Lipowskiej. Spotykamy się z Wie- 
lopolskim, Langiewiczem, Miero- 
rosławskim, Trauguttem. Wydarze- 
nia konstruuje nie wyobraźnia, lecz 
sumiennie studjowana rzeczywi- 
stość tych tragicznych czasów. 
Opowieść o „roku 1863" miłośni- 
kom poważnej lektury dostarczy 
wiele ciekawych emocji. Kronikar- 
skie ujęcie jakby z rozmysłem 
unika soczystych chwytów beletry- 
stycznych. Liczne ilustracje neda 
też nielada atrakcją. - 


Nowa praca Juljana Wołoszy- 
nowskiego wskazuje, iż czyni on 
duży i wytrwały wysiłek do zdoby- 
cia wysokiej rangi pisarskiej. „Rok 
1863" jest poważną pozycją w je- 
go dorobku literackim. 


Eustachy Czekalski 


TEATR MAŁY: 


„ROXY“, KOMEDJA W 3-ECH AKTACH 
BARRY CONNERS'A 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: P.P. GRYF-OLSZEWSKA, JARKOWSKA, DOMINIAK 


I SULIMA 


Fot. St. Brzozowski 


TEATRY 
WARSZAWSKIE. 


ROXY 


Publiczność, która się tak ser- 
decznie śmiała na premjerze Roxy 
w Teatrze Małym, ani się domyśla 
perfidnej złośliwości autora. Bo 
autor również się śmieje w swojej 
sztuce, ale zupełnie z czegoś inne- 
go, niż publiczność. Autor najwi- 
doczniej ma porachunki z aktorami 
i w sztuce p. t. Roxy postanowił te 
porachunki wyrównać... z lichwą. 
Może mu kiedyś położyli sztukę, 
którą napisał nie dla samej tantje- 
my, ale w uniesieniu twórczem? Za- 
wiązał sobie węzełek na waterma- 
nie-i złośliwie sfabrykował trzyak- 
towego „szlagera'” kasowego, przy- 
czem tak rozplanował akcję sce- 
niczną, żeby artyści, mówiąc ści- 
ślej, artystki upadały w trzecim 
akcie z fizycznego wyczerpania. 
Wprowadził mianowicie schody. Po 
tych schodach artystki chodzą tam 
i zpowrotem przez wszystkie akty. 
Za tydzień pani Sulima wyschnie 
na wiórek, pani Jarkowska wpa- 
dnie w suchoty, a pani Gryf - Ol- 
szewska stanie się ciałem astral- 
nem, niedostrzegalnem z krzeseł 


bez pomocy wielkiej polowej lor- 
nety. Już za dni kilka będą się sta- 
rały te artystki zmieniać sytuacje 
sceniczne, aby mniej kroków robić 
po schodach. Zwracam na to uwagę 


reżysera, pana Węgierko. Niech 
będzie niezłomny, i w obecnym kry- 
zysie teatralnym niech nie dopu- 
szcza do samowolnego, a bezkarne- 
go, redukowania wchodzeń i scho- 
dzeń po stopniach, nic bowiem nie 
może być w upalne lato przyjem- 
niejszego dla widza teatralnego, wy- 
śodnie siedzącego w fotelu, niżeli 
to przymusowe ćwiczenie gimna- 
styczne trzech artystek na przyrzą- 
dzie tak niewinnym, jak schody 
wewnętrzne. Na tle cudzego zmę- 
czenia lepiej się odczuwa własny 
wypoczynek. 

Sądząc z premjerowych braw i 
śmiechów, Roxy p. Barry Conners'a 
będzie miała duże powodzenie, mi- 
mo że według rozpoznawczo-kry- 
tycznej tabelki teatrologa pana 
Brumeha utwór ten nie należy do 
„żywotnych, nie porusza bowiem 
„problemów życia współczesnego '. 
Autor pokazuje w swojej bezpre- 
tensjonalnej sztuce dwie niemądre 
panienki na wydaniu, ich jędzowa- 
tą mamę, ich pantofla - papę i 
dwóch banalnych młodych chłop- 
ców. Żeby choć jedna z tych osób 
bodaj nawiasowo wspomniała o fi- 
lokapitalistycznym zwrocie w ostat- 


16 


niem przemówieniu towarzysza Sta- 
lina! Żeby choć słówko o morator- 
jum Hoovera! Żeby przynajmniej 
coś o kasie chorych! Nic, nic i nie! 
Sztuka p. Conners'a absolutnie „nie 
tkwi korzeniami w życiu współ- 
czesnem', a publiczność mimo to 
co chwila parskała śmiechem. Dla- 
czego? Tłomaczę to sobie w ten 
sposób, że widocznie publiczność 
jeszcze się nie zdążyła zapoznać z 
niewzruszonym dogmatem teatrolo- 
$icznym pana Wiktora Brumera o 
żywotności sztuki scenicznej, 


Wacław Grubinski 


Kto zawinił w teatrze? 


Według jednego z recenzentów war- 
szawskich, dzisiejszy upadek teatrów pol- 
skich ze stołecznemi teatrami magistrac- 
kiemi na czele jest zagadnieniem rzekome- 
go upadku współczesnej twórczości dra- 
matopisarskiej w Polsce. Według p. Wi- 
ktora Brumera, dobry teatr to dobry re- 
pertuar, Wystawiajcie dobre sztuki, a 
teatr będzie dobry. Piszcie dobre sztuki, a 
teatr będzie znakomity. „Nie będzie z 
pewnością mowy o kryzysie teatralnym, 
gdy utalentowani pisarze będą wystawiać 
sztuki żywotne" — powiada p. Brumer 
dogmatycznie, To jest pierwsza zasadni- 
cza teza pana Brumera. 

Lecz na czem polega „żywotność” sztu- 
ki teatralnej? P. Brumer tak to określa: 
„teatr musi być żywy, więc sztuka musi 
być pisana dla tego widza, który przy- 
chodzi do teatru i interesuje się proble- 
mami życia współczesnego”, A że u nas 
niema sztuk, poruszających sprawę ostat- 
niego strejku tramwajarzy, strejku wła- 
ścicieli taksówek i autobusów, że nikt u 
nas nie rozwinął scenicznie planu Younga 
i nikt nie udramatyzował palącej kwestji 
regulacji Wisły, więc nic dziwnego, że 
w teatrach jest pusto, Innemi słowy, upa- 


dek teatrów jest dziełem autorów dra- 


matycznych (polskich i obcych), 

W odpowiedzi na to oskarżenie zabrał 
głos Wacław Grubiński na łamach Kurje- 
ra Warszawskiego i wytłomaczył panu 
Brumerowi, że wypada odróżniać drama- 
topisarstwo od teatru. Dramatopisarstwo 
jest tworzeniem komedji i tragedji, teatr 
jest interpretowaniem tych komedji i tra- 
gedji. Upadek teatru może towarzyszyć 
rozkwitowi dramatopisarstwa, i odwrotnie, 
rozkwit teatru może się zdarzyć w epoce 
wyjałowienia twórczości dramatopisar- 
skiej. Rasyn pisał za Ludwika Czternaste- 
go, Rachel występowała w teatrze za Na- 
poleona Trzeciego. Paderewski nie urodził 
się jednocześnie z Chopinem, genjalny 
Ira Aldricz grał Ożella w dwieście lat po 
Szekspirze, Autor Niewinnej grzesznicy 
mówi: 


„Wartość teatru i wartość literatury 
dramatycznej, to nie są jednoznaczniki. 
Znakomity teatr może grywać sztuki li- 


che, i genjalne sztuki mogą być grywane 
w najgorszym teatrze, O tem powinienby 
pamiętać każdy teatrolog. Co innego jest 
repertuar, a co innego interpretacja sce- 
niczna. Za marną interpretację sceniczną 
nie może odpowiadać twórczość dramato- 
pisarska, a znów najświetniejsza inter- 
pretacja sceniczna nie podniesie słabej 
sztuki do rangi literackiej, Szekspir, Sło- 
wacki i Fredro na afiszu wędrującej budy 
teatralnej nie zrobią z tej budy znakomi- 
tego teatru; a znowu Bogaty wujaszek, 
"ramota  Karlweisowska, interpretowana 
przez takich artystów, jak niezapomniany 
Kazimierz Kamiński, może być pierwszo- 
rzędnym popisem teatralnym. Bogaty wu- 
jaszek nie wejdzie do literatury przez 
$enjusz Kazimierza Kamińskiego, ale Nie- 
poprawni Słowackiego nie przestaną być 
olśniewającem arcydziełem  literackiem 
nawet po odegraniu ich do niepoznawal- 


~ ności przez najokropniejszą szmirę pro- 


wincjonalną. Utwór sceniczny jest co in- 
nego, a teatr jest co innego. Kryzys li- 
terącki nie jest kryzysem teatralnym, a 
kryzys teatralny nie jest kryzysem dra- 
matopisarskim*, „Najżywotniejsze sztuki 
najbardziej utalentowanych dramaturgów 
mogą być przez teatr wypokraczone do 
niepoznania. Najmądrzejsza komedja mo- 
że zgłupieć w interpretacji nieinteligent- 
nego reżysera. Niekoniecznie przez to, że 
się gra Chopina, daje się dobrą muzykę. 
Napatrzyliśmy się w ostatnich czasach, 
do jak okropnych fałszów zdolni są reży- 
serowie wystawiający Chopinów drama- 


oo 


tu”, 


Następnie p. Grubiński kategorycznie 
się przeciwstawia twierdzeniu pana Bru- 
mera, jakoby widz przychodził do teatru 
dlatego, że się interesuje „problemami 
` życia współczesnego”. „Nieprawda! Do 
teatru nie przychodzi się po to, żeby w 
nim wysłuchiwać dyskusji na temat „pro- 
*blemów życia współczesnego”, jak nie po 
„problemy“ przychodzi się na koncert, 
lub na wystawę obrazów." A nieco niżej 
dodaje: 


„Sam pan Brumer, zresztą, koniec koń- 
ców spostrzega, że: „obok tematów jest 
jeszcze jedna ważna sprawa, sprawa ta- 
lentu, Obok? obok tematów? Jeszcze je- 
dna sprawa? Talent jest w teatrze jeszcze 
jedną ważną sprawą? Nie jest sprawą 
najważniejszą? Jakto? w dziedzinie sztu- 

ki talent jest tylko jeszcze jedną częścią 

składową dzieła? Nie jest momentem pod- 
stawowym i decydującym? Więc Szeks- 
pir, Sofokles, Kalderon, Słowacki, Fre- 
dro, Mickiewicz, Zabłocki trwają nie- 
- śmiertelnie w 'swoich porywających utwo- 
rach przedewszystkiem przez tematy, 
przez problemy, które poruszali, nie przez 
swoje talenty? Talent w tych utworach 
_ to tylko jeszcze jedna ważna sprawa, ale 
nie sprawa centralna, ogniskowa, bez któ- 
rej Otello nie byłby Ofellem, bez której 
Śluby panieńskie nie byłyby Ślubami pa- 
nieńskiemi?" 


Lot bez lądowania z Ameryki do Japonji 


AMERYKAŃSCY LOTNICY ROBBINS I JONES WYSTARTOWALI Z SEATTLE W CELU 
ZDOBYCIA JAPOŃSKIEJ NAGRODY 5 TYSIĘCY FUNTÓW SZTERLINGÓW ZA PRZELOT: 


BEZ LĄDOWANIA Z AMERYKI DO JAPONII 


Fot. New-York Times 


30420942442292900000044090299909090000090409090090009000000090909090900000002040904000000001 


I p. Grubiński kategorycznie konklu- 
duje: „W dziedzinie sztuki niczem jest 
rozum, wykształcenie, doświadczenie ży- 
ciowe, pracowitość; wszystkiem jest ta- 
lent, Pod tchnieniem talentu nawet naj- 
błahszy „problem“ staje się „żywotny”, 
exemplum „Śluby panieńskie" Fredry, 
exemplum tegoż Fredry „Zemsta”, Pisząc, 
iż kabarety warszawskie dla swojego po- 
trącania „problemów współczesnych są 
teatrami żywotnemi i zapełnianemi przez 
publiczność, teatry zaś dramatyczne dla- 
tego są nieuczęszczane, że nie wystawiają 
sztuk, poruszających „problemy życia 
współczesnego”, p. Brumer nie zauważył, 
że właśnie kabarety warszawskie od dłuż- 
szego czasu świecą pustkami, a Marjeta 
Sachy Guitry, sztuka błaha, nie porusza- 
jąca problemów życia współczesnego, a 
przedstawiająca: nam przelotną miłostkę 
Napoleona Trzeciego (nawet nie Pierw- 
szego!), „robi kasę”! Nie „robiła kasy” 
rojąca się podobno od problemów życia 
współczesnego Europa p. Brauna, a np. 
Pan Jowialski, stary Pan Jowialski Fre- 
dry był rok temu wielkim sukcesem tea- 
tru Narodowego”. 

= S * 

Wolno było się spodziewać, że po tak 
jasnym wykładzie tych prawd elementar- 
nych, p. Brumer zrozumie nareszcie róż- 
nicę między sztuką pisania utworów dra- 
matycznych a sztuką grania tych utwo- 
rów na scenie. Ale zatwardziałość pana 
Wiktora Brumera jest kamienna. Panu 
Brumerowi w dalszym ciągu się wydaje, 
że dobra komedja znaczy absolutnie to 
samo, co. dobry teatr. Właśnie odpowie- 
dział panu Grubińskiemu obszernym ar- 
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tykułem, w którym nanowo zapalczywie 
woła: „Repertuar jest alfą i omegą tea- 
tru“! Czyli, że repertuar jest wszystkiem 
w teatrze, Wszystkiem. Czyli, że aktor i 
reżyser jest w teatrze niczem. Jeżeli dy- 
rektor teatru posiada utwory Szekspira, 
Słowackiego i Wyspiańskiego, może nie 
dbać o Węgrzyna, Ćwiklińską i Sambor- 
skiego. Może mieć byle jakich aktorów i 
reżyserów, bo repertuar jest alfą i omegą 
teatru. Komedja Fredry sama osobiście 
zastąpi p. Leszczyńskiego, tragedja Kalde- 
rona osobiście obejdzie się bez Przybyłko- 
Potockiej, dramatowi Strindberga nic oso- 
biście po Adwentowiczu, Wysockiej, czy 
Hałacińskiej. Bo repertuar jest alfą i ome- 
śą teatru. 


I zaraz bezpośrednio po tem katego- 
rycznem oświadczeniu p. Brumer dodaje: 
„Oczywiście, bez dobrego aktora niema 
dobrego teatru”. 

Wybuchamy żywiołowym śmiechem. 

Oczywiście! Ależ oczywiście! 

Więc też oczywiście repertuar nie jest 
alfą i omegą teatru! Nie jest! 

Logika pana Wiktora Brumera popeł- . 
niła w naszych oczach przekomiczne, cho- 
ciaż nieświadome, samobójstwo. P. Brumer 
tego nie dostrzega, Coprawda dla logiki 
pana Brumera nie jest to nowością. Czyni 
ona zamachy na samą siebie mniej więcej 
co drugie zdanie — i nie umiera. To się 
nazywa żywotność! Ale w sferach teatral- 
nych wielkie jest z powodu tej. żywotnor 
ści ukontentowanie. Autorowie dramatycz- 


ni, aktorzy, dyrektorowie teatrów.. wy- 


bornie się bawią frazeologicznym chao- 
sem pana Wiktora Brumera. — =: e 
a ; Erix 


WODA — SŁOŃCE — ŁÓDŹ. 


Wisła w dnie gorące jest ratun- 
kiem, ucieczką i prytaneum dla 
znękanych upałem Warszawiaków. 
Nad piaszczystem wybrzeżem naj- 
intensywniej pulsuje letnie życie 
Warszawy. Zwłaszcza w klubach 
sportowych. 

Coraz więcej nad brzegiem rzeki 
przybywa domków, domów, ba, gma- 
chów, które jednak nie są w stanie 
wystarczyć coraz to liczniejszym 
rzeszom zwolenników sportu wod- 
nego. 

Idea sportu wioślarskiego wyło- 
niła się w latach siedmdziesiątych 
wśród młodzieży uniwersyteckiej. 
Inicjatorem był sławny Promyk - 
Konrad Prószyński. Kilku studen- 
tów, z Promykiem na czele, naby- 
wa wspólnym kosztem czterowio- 
słową łódź i na tej to „Wandzie“ 
podejmują oni pierwsze wycieczki 
wiślane. Wzorem Niemców, którzy 
przedtem już założyli w Warsza- 
wie Yacht - Club, jedenastu mło- 
dzieńców z Antonim Chojnackim i 
Władysławem  Deniszczu- 
kiem na czele postanawia 
założyć Polskie Towarzy- 
stwo Wioślarskie, Instytu- 
cja ta nie ogranicza się na 
propagowaniu sportu. W 
lokalu zimowym odbywają 
się zebrania towarzyskie, w 
których uczestniczy elita u- 
mysłowa i kulturalna War- 
szawy. Zaszczycają je swą 
obecnością Henryk Sienkie- 
wicz, Bolesław Prus, Mar- 
jan Gawalewicz i inni... 

Zebrania obudziły rychło 
podejrzliwość władz rosyj- 
skich. Oberpolicmajster 
„Kleigels wzywa do siebie 
cały skład komitetu W. T. 
W. i wygłasza ostrzegawczą 
i złowrogą mowę: „Polity- 
ka musi być z Towarzystwa 
raz na zawsze usunięta”. 
„Point de róćveries, mes- 


sieurs"... Generał Kleigels pieczę- 
tuje te słowa uderzeniem pięści w 
stół, 


Za sportsmenami poszły nieba- 
wem panie. 

W r. 1912 zakładają Klub Wio- 
ślarek, 

Jakże dziś wygląda ten klub? 

Wchodzimy na ganek. W przed- 
pokoju, nad progiem, wdzięczny 
napis: 


| „BĄDŹMY PRZYJACIÓŁMI” | 


Mija mnie właśnie urocza wio- 
ślarka. 

— Czołem! 

Ja jej na to: 

— Bądźmy przyjaciółmi! 

Spojrzała na mnie tak, jak mu- 
siała patrzeć na biednego doktora 
Pavica czarująca księżna Assy, 
jak kura spogląda na rozdeptanego 
chrabąszcza. Uciekłem! 


Praca u wioślarek rozwija się w 


TRYBUNY 
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dwóch kierunkach: turystycznym i 
regatowym. Te przedstawicielki 
„słabej” płci w sezonie przebywa- 
ją na łodziach razem około 
30.000 kilometrów. Trzydzieści ty- 


sięcy km.! Wycieczki do ujścia Wi- 


sły, do Gdańska — to fraszka, A ' 


spotkania regatowe? W r. 1929 
wioślarki startowały 16 razy. Zdo- 
były 12 pierwszych miejsc. Naj- 
większe sukcesy ich, to zwycięstwo 
w międzynarodowych regatach nad 
drużyną węgierską w Bydgoszczy, 
pokonanie niezwyciężonej dotąd 
nigdy reprezentacyjnej osady an- 
gielskiej. Takie osady, jak czwórki 
pod sterem pp. M. Dziewulskiej, 
Kożuchowskiej lub Grabickiej — 
to osady reprezentacyjne, niezdo- 
yte. 
Rozwój Klubu jest stały. Co rok 
przybywa znaczna liczba nowych 
adeptek. Przewodniczą klubowi pa- 
nie; dr. Zabawska - Domosławska, 
H. Kożuchowska i Wanda Kryńska. 


Sekcja wodna Akademickiego 
Związku Sportowego (AZS) odzie- 
dziczyła spadek po zlikwi- 
dowanym przez władze 
polskie klubie niemieckim. 
Majątek był niewielki. Jed- 
nak już w drugim roku ist- 
nienia Klub zdobywa mi- 
strzostwo Polski. Dzierży je 
odtąd prawie bez przerwy. 
Na regatach w Pawji (1925) 
„Czwórka“ AZS-u bije na 


osady europejskie, m. in. 
Szwajcarję i Anglję. 
Dzięki tym 
sukcesom, polskie wioślar- 
stwo zajmuje już w r. 1925 


Szwecji, Holandji i Francji. 
Na regatach w Como AZS 
zdobywa trzecie miejsce. W. 
następnym roku — wzbu- 
dza podziw i uznanie na 
Olimpjadzie w Amsterda- 
mie, ; 


głowę wszystkie najlepsze. 


znacznym 


5-te miejsce po Anglji, 


GEN. ZARUSKI CHRZESTNYM OJCEM NOWEJ ŁODZI. 1-SZA ŻAGLÓWKA WIOŚLAREK W.K.W. 


AZS jest jednym z największych 
klubów wioślarskich: liczy zgórą 
600 członków, rekrutujących się z 
pośród młodzieży akademickiej. 
Członkowie uprawiają szczególniej 
dwa rodzaje sportów: są to kaja- 
kowcy i kanoiniści, Jedną z więk- 
szych i poważniejszych imprez 
Związku była zeszłoroczna wy- 
cieczka do Konstantynopola, przez 
Rumunję i Morze Czarne. 


Mało kto wie, jaki jest najwięk- 
szy i najbogatszy klub sportu wio- 
ślarskiego w Europie. Sądzicie za- 
pewne, że w Anglji, może w Nor- 
wegji lub w Szwecji.. Otóż nie. 

arszawskie Towarzystwo Wio- 
ślarskie! Przed trzema laty to na- 
sze Towarzystwo obchodziło pięć- 
dziesięcioletni jubileusz. Liczy o- 
becnie zgórą 1300 członków. Posia- 
da lokal, zaopatrzony w najnowsze 
urządzenia techniczne. W tym wy- 
bornym lokalu znajduje się basen 
ogrzewany na 8 długich wioseł. 
Można w nim trenować się w cza- 
sie najmroźniejszej zimy. Są luksu- 
sowe kabiny z wodą bieżącą zimną 
i gorącą. Pokoje gościnne dla przy- 
jezdnych... 


 — Mamy dancing, czytelnię, sa- 
lę do szermierki, kort tenisowy — 
wylicza z dumą młody wioślarz. — 
W tym roku budujemy AŻ i 
kręgielnię. 

— Ałódki? 


1= Przedewszystkiem nie żadne 
„łódki”, tylko łodzie. 


— Więc łodzie! 
— Są ich dwa rodzane: półwy- 


Fot. Jan Ryś 


ścigowe i turystyczne. Wyrabia się 
je z cedrowych fornierów (wyścigo- 
e albo też z klepek (półwyścigo- 
wej. 

Poszliśmy oglądać tabor. W skła- 
dach piętrzą się długie rzędy tych 
łodzi, niby wielkie cielska wielory- 
bów. Łódź długości 15 mtr. kosztu- 


-je akurat tyle, co nienajgorszy au- 


tomobil. Rzecz jasna, że musi być 
należycie pielęgnowana, 

Młody wioślarz ciągnie dalej: 

— Członkowie Towarzystwa 
dzielą się na członków rzeczywi- 
stych i na koło młodzieży. Zasadni- 
czo działalność sportowa posiada 
dwa działy: turystyczny i wyścigo- 
wy. Bandera nasza dotarła już do 
wszystkich zakątków. Wisły, jej do- 
pływów i połączeń. W ciągu czte- 
rech lat z rzędu mistrzostwo „jedy- 
nek“ trzymał w mocnych dłoniach 


ZWYCIĘSKA OSADA W. K. W. NA ŁODZI WYŚCIGOWEJ 
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nasz członek, świetny wioślarz, p. 


Andrzej Osiecimski - Czapski; po 


nim pp. Jerzy Lisicki i Zygmunt 
Jabrzemski. Z młodszych członków 
wybijają się pp. Wł. Długoszewski 
oraz bracia Sawnorowie. To już 
drugie pokolenie wioślarzy. Star- 
szyzna powoli wycofuje się z czyn- 
nego życia sportowego. Schodzi. się 
na partyjkę bridża lub na domino. 
Zwolennicy tej ostatniej gry tworzą 
„klan“ tak zwanych „domińików ”. 


Na czele klubu stoi p. Leopold 
Skulski, b. prezes rady ministrów. 
Wiceprezesem jest p. dr. Ślaski, 
naczelnikiem przystani p. Czesław 
Golański. Nad sprawnością ćwi- 
czeń czuwa kapitan sportowy, 
świetny wioślarz, p Stanisław Za- 
ręba. Gospodarzem klubu jest p. 
Stanisław Rudy. 


Wieczorem, kiedy  ściemnieją 
kontury arkad mostu Poniatow- 
skiego, kiedy rzeka zaczyna drgać 
tysiącem refleksów, z tarasu To- 
warzystwa płyną dźwięki orkiestry. 
Dancing. Zdala słychać plusk wo- 
dy: to spóźniony turysta powraca 
z dalekiej wycieczki, Szybko prze- 
biera się i po chwili już go widzi- 
my w tańcu, Niezmożony! 


Obok tych - k o ch 
wspomnieliśmy, istnieją w bliskiem 
sąsiedztwie i rozwijają się inne klu- 
by. Z pośród nich klub „Wisła* wy- 
różnia się wybornem opanowaniem 
sportu wodnego. Turystyka „„Wi- 
sły” posiada wytrawnych przedsta- 
wicieli. Liczne wyprawy, poczyna- 
jąc od sławnej wycieczki wzdłuż 
0 biegu Wisły, a kończąc na 
wyprawie aż do Berlina — mają 
rozgłos międzynarodowy. 


E. M. Schummer 


Fot. Jan Ryś 


JAK SIĘ CZESAĆ? "NN i ME 
WŁOSY KRÓTKIE, CZY DŁUGIE? 


Jest to zagadnienie, które interesuje 
każdą kobietę, a tyle sprzecznych wiado- 
mości dochodzi nas pod tym względem 
z królestwa mody — Paryża! Jedne 
twierdzą z całą pewnością, że moda wło- 
sów krótkich bezpowrotnie minęła, — in- 
ne, że moda długich włosów była przej- 
ściową i że z powrotem włosy krótkie 
zwyciężyły na całej linji. 

Jak w większości wypadków, tak i tu 
prawda leży niechybnie pośrodku, Prze- 
dewszystkiem, co nałeży rozumieć pod 


Panie z Tikar 
czeszą się we- 
dług tego wzo- 


Damy z Tibati, 


nazwą włosów krótkich? Modne obecnie 
uczesanie sprawia raczej wrażenie włosów 
krótkich, choć są one pół długie. Niema 
ono nic wspólnego z uczesaniem zwanem 
„a la garçonne". Głowa zachowuje swój 
kształt i okrągłość, włosy ułożone są w 
loczki lub pukle, nie opadające na szyję, 
dość wysoko na głowie ułożone. Obecne 
uczesanie tworzy obramowanie do kapelu- 
sza, czesanie i kapelusz są w ścisłej 
łączności, wzajemnie się dopełniają. 
Daje się zauważyć tendencja do pro- 


jako źródło mody fryzjerskiej 


Fryzura w formie 
ru beretu z Joko 
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stoty, rozdział z boku lub na środku gło- 
wy. Włosy, dość płasko zaczesane, od- 
krywają czoło. Ondulacja lekka winna 
sprawiać wrażenie naturalnego falowania 
włosów. 


Są to tylko ogólne wskazówki. Tak 
samo jak w toalecie kobiecej, w sposobie. 
uczesania obowiązuje indywidualność. 
Tylko umiejętne zharmonizowanie tych 
czynników wyróżnia prawdziwie elegan- 
cką kobietę z pośród szarego tłumu. 


cem wśród słomkowych kapeluszy: nie zgniecie żadnego. 2. Zebroid — 

syn zebry i osła: tułów ośli, nogi zebry: eksperyment w ogr. zoolog. w Ber- |. F Ro poz 

line. 3. Ćwiczenia w maskach gazowych: nawet psy są przysposabiane 1643 oksłkodionzina = 

do wojny gazowej. 4. Restauracja dla niszamożnych w Berlinie: za | ` PA "M BE 
10 groszy można się najeść. Fot. „The New-York Times" | ERERSSY 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE 


Przyjęcia dla gości amerykańskich 


Odsłonięcie w Poznaniu pomnika 
W. Wilsona sprowadziło do Polski kilka 
wybitnych osobistości amerykańskich, m. 
in. wdowę po znakomitym mężu stanu, 
którego pamięć czci Polska, 


Jadąc do Poznania, zatrzymała się pa- 
ni Wilson w Warszawie, jako gość pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i pani Igna- 
cowej Mościckiej, którzy wydali na jej 
cześć obiad w ścisłem kółku. Obecni byli 
na obiedzie: ambasador Stanów Zjedno- 
czonych i pani John North Willys, pani 
Moelinś, szef protokółu i hr. Karolowa 
Romerowa, pani Nagórna, prof, Hełczyń- 
ski, szef kancelarji cywilnej, pułk. Gło- 
$owski, szef kancelarji wojskowej i pani 
Janowa Głogowska oraz radca Michał 
Mościcki. 

Następnego dnia minister spraw zagra- 
nicznych i pani Augustowa Zaleska. wy- 
dali śniadanie na cześć dostojnych gości. 
Stół ubrany był olbrzymiemi bukietami 
róż w srebrnych wazonach. W śniadaniu 
wzięli udział; Pani Wilson, ambasador 
Stanów Zjednoczonych i pani John North 
Willys, wiceminister Józef Beck, pań- 
stwo Baruch z córką, minister Patek, 


NAJNOWSZE 


MODELE 


p. Armstrong, p. Paweł Czerwiński, 
panie Czosnowska i Donahne, pułko- 
wnikostwo Głogowscy, Państwo Clayton 
Lane, -Józef Lipski, pułk. Lechnicki, pani 
, Moeling, radca Michał Mościcki, p. Leon 
Orłowski, hr. Reynold Przezdziecki, pań- 
stwo Romerowie, dyrektor Szumlakowski, 
iż Yeager, p. John Wiley i p. Witold 
ehr. 


Wieczorem odbył się uroczysty obiad 
w Ambasadzie Stanów Zjednoczonych, 
który zaszczycił swoją obecnością Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, Salony Ambasady, 
w pałacu Józefą hr, Potockiego, rzęsiście 
oświetlone i udekorowane bogato kwiata- 
mi, robiły imponujące wrażenie. W sali 
jadalnej portret Napoleona pędzla Davi- 
da zwracał uwagę zagranicznych gości, 
którzy z zainteresowaniem słuchali opo- 
wieści o balu, wydanym w tej sali na 
cześć Napoleona I przez Stanisława hr. 
Potockiego. Legenda niesie, że tu właśnie 
zauważył Napołeon po raz pierwszy pā- 
nią Walewską i uległ jej urokowi. 

Ślicznie wyglądały w łagodnem świe- 


* tle świec piękne róże zdobiące stół i pysz- 
na zastawa en vermeil Odiot. Zaproszeni 
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byli: Pani Wilson, minister spraw za- 
granicznych i pani Augustowa Zaleska, 
wiceminister Józef Beck, księstwo Zdzi- 
sławostwo Lubomirscy, ambasador John- 


stone, minister Patek, hr. Józefowa 
Potocka, hr. Benedyktowa Tyszkiewi- 
czowa, hr. Kazimierzowa Sobańska, se- 


nator Baruch z małżonką i córką, pani 
Moeling, hrabiostwo Romerowie, prof. 
Hełczyński, pułk. Jan Głogowski z mał- 
żonką, dyrektor Szumlakowski, panie Do- 
nahne, Mitilineu, Marja Dzieduszycka, 
Czosnowska, hr. Józef Potocki, p. Józef 
Lipski, radca Michał Mościcki, p. Mar- 
chlewski, p. John Wiley, major Yeager, 

Przed odjazdem amerykańskich gości 
do Poznania Prezydent Rzeczypospolitej 
i pani Ignacowa Mościcka wydali śnia- 


danie, na którem byli obecni: Pani 
Wilson, ambasador Stanów Zjednoczo- 
nych z małżonką, ambasador John- 


stone, senator Baruch z małżonką i córką, © 
pani Moeling, pan premjer Prystor, mini- 
ster spraw zagranicznych z małżonką, wi- 
ceminister Józef Beck, ambasador Filipo- 
wicz, minister Patek, hrabiostwo Karolo- 
stwo Romerowie, pan John Wiley, dyrek- 
tor Szumlakowski, prezydent miasta Sło- 
miński, prezes Wróblewski, panie Nagór- 
na, Donahne, p. Józef Lipski, hr. Reynold 
Przezdziecki, p. Hełczyński, pułk. Gło- 
gowski z małżonką, radca Michał Mości- 
cki, rotmistrz Gorzewski, p, Przesmycki, 
por. Szczeniowski i por. Krotkiewski, 


ES 


„terackiego w Warszawie*. 


„Potiomkina“. 


Popołudniu Prezydent Rzeczypospoli- 
tej i goście amerykańscy odjechali do 
Poznania, 


Po uroczystem odsłonięciu pomnika 
Woodrow Wilsona, p. Ratajski, prezydent 
miasta Poznania, wydał w Złotej sali Ra- 
tusza śniadanie na 250 osób. 


Wieczorem wojewoda hr. Roger Ra- 
czyński wydał na zamku obiad, zaszczy- 
cony obecnością Prezydenta Rzeczpospo- 
litej, na którym byli także obecni: pani 
Wilson, ambasador Stanów Zjednoczo- 
nych z małżonką, minister Zaleski, 
ambasador Filipowicz, ambasador John- 
stone, p. Armstrong, panna Baruch, 
p. Borglume, twórca pomnika, ks, dziekan 
Celichowski, major Czuruk, p. Cytacki, 
generał Dzierżanowski, pułk. Głogowski, 
rotm, Gorżewski, p. Hełczyński, p. Witold 
Hedinger, p. Bronisław Jezierski, por. 
Krotkiewski, p. Clayton Lane z małżonką, 


"Pp. Józef Lipski, p, Moeling, p. Marchlew- 


ski, radca Michał Mościcki, dr. Józef Or- 
łowski, hr. Rogerowa Raczyńska, hr. Ka- 
rol Romer, pan Ratajski z małżonką, dy- 
rektor Szumlakowski, dr. Frączak z mał-* 
żonką, major Yeager, p. Witold Wehr, 
gen. Zahorski z małżonką, prezes Żychliń- 
ski z małżonką. A 

Po obiedzie odbył się raut, na który 
przybyli na Zamek licznie zaproszeni 
goście, 


CO CZYTAĆ? 


LUCYFER. GEOGRAFJA SERDECZNA. 
SAGA O GISLIM. 


Ze spuścizny rękopiśmiennej po ś.p. 
Tadeuszu Micińskim wydostano poemat 


prozą „Niedokonany' oraz opowieść p.t. 


„Mené - Thekel - Upharisim* i wyda- 
no w opracowaniu oraz pod redakcją 
pp. Artura Górskiego i Czesława Latawca. 
Jest to tom pierwszy „pism pośmiert- 
nych“. Według przedmowy, udało się 
z materjałów pozostawionych skonstruo- 
wać dziesięć obfitych książek, które uka- 
zywać się będą, jako prace „Instytutu Li- 
Nad całością 
wydawnictwa czuwać będzie p. Czesław 
Latawiec. Poświęcił on trzy łata pracy na 
studja nad spuścizną p. Tadeusza Miciń- 
skiego. Rezultatem tych refleksji i do- 
znań jest obszerny artykuł o lucyferyzmie. 
Zapewne nie bez wartości jest taka „in- 
trodukcja* do pism pośmiertnych autora 
Miłośnicy  wizjonerstwa 
Micińskiego miast tego wykładu wezmą 


, odrazu do ręki poemat: „Niedokonany”. 


Jak twierdzi p. Artur Górski, z poematem 


tym na piersiach umarł twórca „Vity”. 
Zamordowali go bolszewicy, przypuszcza- 
jąc zapewne, że są to jakieś „dokumenty“. 
P. Artur Górski mówi: 


„Nie chciał oddać tego poematu; szar- 
pali się podobno. Bronił tych papierów 
z całej siły, cisnąc je do siebie. Roz- 
wścieczyli się: zmarł pod kolbami*. 


W świetle tej relacji jakże dziwnie 
brzmią słowa tego tragicznego poematu: 
„Słowa moje rozsypuję, jak piasek morski 
między palcami — kto z szelestu ich po- 
zna głębiny?* Ileż poetyckiej fantastycz- 
ności mieści się w wyznaniu: „Zaczynam 
się, gdy zechcę”. 


Nie ulega wątpliwości, iż spuścizna po 
. p. Tadeuszu Micińskim wywoła wśród 
kulturalnych ster naszego społeczeństwa 
żywsze zainteresowanie. Pożądane jest, 
by następne tomy tego wydawnictwa uka- 
zały się możliwie jaknajszybciej. 
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Znany aktor krakowski, p. Zygmunt No- 
wakowski, zebrał ieljetony swoje i wydał 
p.t. „Geograłja serdeczna“. Z autorekla- 
mowego wstępu dowiadujemy się, iż fel- 
jetony te pełne są „przebogatej różnorod- 
nej treści”. A ; 

Artur Górski opracował cykl sag 
islandzkich na podstawie wydań E. Die- 
derichsa. Tom pierwszy p.t. „Saga o Gi- 
slim, wyjętym z pod prawa“ ukazał się 
obecnie. Szczegółowe objaśnienia poszcze- 
gólnej sagi są niezbędnym komentarzem 
do zrozumienia ich treści. Jako utwory, 
będące dziełem twórczości pokoleń, po- 
dobne do bylin rosyjskich, sagi te są ar- 
cyciekawym zabytkiem islandzkiej histo- 
rji. Artur Górski mówi: 


„Pięć sag islandzkich tu pomieszczo- 
nych, nie licząc dwóch małych opowiadań, 
dodanych na końcu, stanowi tylko odła- 
mek z granitowego bloku sag rodowych, 
wyrosłych z żywego słowa i zachowanych 
przez lat trzysta w pamięci wyspiarskich 
pokoleń, zanim pióro kleryków islandzkich 
utrwaliło je w wieku trzynastym na per- 
gaminie“. 

Wyjaśniając dalej treść tych utworów, 
tłomacz i wydawca pisze: 

„Sagi są literaturą, która prawie nie 
wie jeszcze o swoim prawie do zmyśleń. 
Trzymają się one rzeczywistości i ten ich 
surowy klimat, bez łantastyczności i cu- 
downości, nadawał im powagę i siłę dzia- 
łania”! 

Miłośnicy literatur skandynawskich w 


` sagach tych odnajdą wiele motywów, któ- 


re tak świetnie zostały rozwinięte przez 
Ibsena, Bjórnsena, Hamsuna, Unset, Bo- 
jera, Gunnarsona. Dla szkolnictwa na- 
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szego średniego i wyższego książka ta 
może być świetnem źródłem informacyj- 
nem przy porównywaniu początków i za- 
czątków twóczości różnych ludów. Artur 
Górski oddał prostotę, surowość, ludo- 
wość tych sag z precyzją, posługując się 
słownictwem jasnem, w miarę zabarwio- 
nem śwarą. 
BRC. 


ANIELA BOGUCKA -FEDEROWICZOWA, TE- 
GOROCZNA KRÓLOWA DERBY WARSZAWY 


ZOO O O O O O OO O O O W W OO W NAGANNE 
z z 
= y 4 AR A po otrzymaniu niniejszego zeszytu „Swiata“ prosimy Sz. Abonentów o wpłace- = 
= nie prenumeraty za lipiec, gdyż wysyłkę pisma uskuteczniamy tylko po = 
= ooo wpłaceniu należnosci zgóry. Z 
z Premje powieściowe zamawiamy w pierwszych dniach każdego miesiąca po wpły- z 
= nięciu prenumeraty. W ten sposób ustalamy wysokość nakładu. Zwłoka więc = 
= w opłaceniu prenumeraty może spowodować nieotrzymanie premji. = 
Š Za miesiąc lipiec otrzymają abonen- PATRO 99 Pisarz ten znany jest ze swojej = 
š ci błyskotliwą zajmującą powieść 99 atrakcyjności wśród szerokich rzesz = 
Š FILIPA MACDONALDA pc. FFA „ telników Europy i Ameryki. 

g | z 
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Ne 59. KWADRATY MAGICZNE. 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Wstawiając litery w pola kwadratów, 
utworzyć 10 wyrazów, czytanych poziomo 
i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 1. Skrót nazwy 
zawodowej organizacji aktorskiej, 2, „Przed* 
w języku obcym, 3, Trunek, 4. Bóstwo 
słowiańskie, 5. Święto starosłowiańskie, 
6. Imię męskie, 7. Narzędzie ogrodnicze, 
8. Wódz Wizygotów, 9. Rzeka we Wło- 
szech, 10. Czynność rolnika (wspak) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z Ne 24. 
N 51, ŁAŃCUCH GEOGRAFICZNY: 


Jugosławja, Bydgoszcz, Kreta, Wenecja, 
Sekwana, Afganistan, Rzym, Krynica, Pa- 
lermo, Karpaty, Rumunja, Atlantycki, Pe- 
ru, Lizbona, Chicago, Hamburg, Liberja, 
Waszyngton, Lena, Toruń, Barcelona, 
Ferrara, Korsyka, Kair. 

N 52, ZADANIE WIROWE: Tygodnik, 
Damaszek, Strzelcy, Pociotek, Epopeja, 


Ne 60. UKŁADANKA GEOGRA- 
FICZNA. 


(Za rozwiązanie 3 punkty). 


1, SZAL + DORA + KIM — 2 
miasta polskie = 1-190 


2, MEWA + REN + TANI = 2 
czeki polskie rereana eha 


4. GROG + PYŁ + IWO = 2 


jeziora polskie Ej ZR 


Dokonać wskazanej zmiany wyrazów za pomocą 
odpowiedniego przestawienia liter, tworząc z każdych 
trzech wyrazów dwa nowe wyrazy. 


Ne 61. ZADANIE ILUSTRACYVJNE. 
(Za rozwiązanie 2 punkty). 


Każdy z podanych rysunków daje je- 


den wyraz, połączenie zaś obydwu daje 


wyraz poszukiwany. 


Eskapada, Wadowice, Czerpany, Pocie- 
cha, Ochronka, Zakopane, Nieszawa, Im- 
manuel, Kostroma, Oszmiana, Pantofle, 
Drożyzna, Elżbieta, Profesor, Gwiazdor. 


"N 53. ZADANIE ILUSTRACYJNE: 
Wałkoń. 


TRAFNE ROZWIĄZANIA nadesłali: 
pp. Boguszewska Irena (6), Czerwińska 
Jadwiga (10), Jarkowska Aurelja (6), 
Kociatkiewiczówna Zofja (6), Krzyżanow- 
ski Stanisław (6), Pleyznerowska Helena 
(6), Prawdzic Michał (6), Roykiewicz Wa- 
cław (10), Trawińska Honorata (6), Zaga- 
jewski Adam (4), Zborowska Teresa (6), 
Żukowska Irena (6) — z Warszawy. oraz 


pp. Denasiewicz Kazimierz (6) — z 
Drohobycza, Fijałkowski Kazimierz (6), 
Iwańczykowa Marja (6) — z Siernicz, 
Kamiński Władysław (6) — z Sochacze- 
wa, Jurkiewicz Eugenjusz (6) — z Wilna, 
Kleczkowski M. M. (6) — z Sulejówka, 


Komarówna Hanka (6) — z Łodzi, Krauze . 


Józef (10) — z Żyrardowa, Malinowski 
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Stefan (10) — ze Lwowa, Maliszewski 
Kazimierz (6) — ze Strzemieszyc, Mo- 
krzycka Helena (6) — z Drohobycza, 
Moszczyński Edward (10) — z Remberto- 
wa, Piecha Franciszek (6) — z Mikołowa, 
Rakowiecka Helena (6) — z Lublina, Rut- 
kowski Witold (6) — z Augustowa, Sta- 
siewicz Czesław (4) — z Równego, Su- 
łocka Janina (10) — ze Zgierza, Tobias 
Henryk (6) — z Kielc, Tyblewski Wa- 
cław (6) — z Poznania, Zakrzewski Leon 
(6) — z Radomia, Zaleski Czesław (10) 
— z Kalisza, Zawadzka Anna (6) — z 
Ciechanowa, 


NAGRODY — za trafne rożwiązanie 
poszczególnych zadań — wylosowano dla: 

p. Czesława Stasiewicza z Równego — 
Jana Lorentowicza, Antologja „Polska - 
pieśń miłosna”, 

p. Eugenjusza Jurkiewicza z Wilna — 
J. Parandowskiego „Dafnis i Chloe“, 


p. Henryka Tobiasa z Kielc — M, Le- 
peckiego „Na Amazonce*, 


Dnia 8 b.m. zmarł w Warszawie ś. p. Zygmunt Wolski, 


znany polonista - pedagog i bibliofil. 


rów korzystali liczni literaci, artyści, 


Ostatnio był nauczycielem języka polskiego w gimna- 
zjum państwowem w Płocku. W r. 1923 został zemeryto- 


wany. 


Ś. p. Zygmunt Wolski zmarł na cukrzycę. Śmierć jego 
w szerokich kołach literackich, nauczycielskich i społecz- 
nych wywołała żal głęboki. Zygmunt Wolski cieszył się 
bowiem powszechnym szacunkiem i sympatją! 


Przez wiele lat wy- 
kładał on język polski w szkole Zgromadzenia Kupców. 
Był lubiany przez swoich uczniów, gdyż wnosił na salę 
umiłowanie przedmiotu, który w ciężkich warunkach ro- 
syjskich wykładał sumiennie i z polotem. Posiadał olbrzy- 
mią bibljotekę. Ofiarował ją „Bibljotece publicznej mia- 
sta Warszawy". Jako miłośnik pięknych druków, ś. p. 
Zygmunt Wolski posiadał ustaloną reputację. Z jego zbio- 


Wrażenia Amery Kanki 


w Polsce 
(Rodzaj wywiadu) 


Miss Evelyn R., dwudziestoletnia absol- 
-wentka jednego z uniwersytetów chica- 
goskich, polka z pochodzenia, powiedzia- 
ła sobie w połowie. kwietnia, kierując 
własną maszyną na Michigan avenue: 

— Od dziś za dwa tygodnie zobaczę 
Polskę. , : 

I tak się stało. Z dwiema niewielkie- 
mi walizkami i paczką, zawierającą pod- 
ręczną maszynę do pisania, udała się pa- 
nienka do N. Yorku, wsiadła tam na pol- 
ski statek „Kościuszko“ i po dziesięciu 
dniach podróży morskiej znalazła się w 
Gdyni, 

Przedtem podróżowała bardzo mało i 
wyłącznie po Stanach, W drodze nie za- 
trzymywała się nigdzie. Zdarzyło się 
więc niejako, że, wprost z Ameryki, cza- 
rodziejskie sposoby komunikacji nowoczes- 
nej przeniosły miss Evelyn do Polski. 

Przeskok zaiste niebylejaki, a w dodat- 
ku — żadnej skali porównania: ani Lon- 
dyn, ani Paryż, ani Berlin. Wprost — 
Chicago — Warszawa. Czy nie podobne 
„to do bajki o latających dywanach z Ty- 
siąca i jednej nocy? 

Ale bohaterka tej przygody nie czuje 
w niej posmaku sensacji. Wrażenia? 
Owszem. Bardzo to dziwne, że nie można 
w Gdyni na dworcu depeszować, ani ku- 


pić sleepingu. Dla załatwienia każdej 
z tych rzeczy iść trzeba g$dzieindziej. 

I wszędzie kontrola: a to bilet, a to pas- 
port, a to legitymacja. W Warszawie 
też — pierwsza czynność na nowem mie- 
szkaniu — meldunek. Do tak widocznej 
opieki władz administracyjnych Amery- 
kanie nie są przyzwyczajeni. 

Na ulicach Warszawy — kwiaty i... 
smutek. Z za każdego węgła barwią się 
i wonieją pęki świeżego kwiecia, a twarze 
ludzkie są mizerne, zbiedzone, skłopota- 
ne, ubranie zaś szare, znoszone. Ani po- 
równania do zawsze wyświeżonych syl- 
wetek obywateli Stanów Zjednoczonych. 
Widocznie bieda ogólna jest prawdą. Po- 
twierdzają to postacie żebraków, których 
w takiej liczbie miss Evelyn dotąd je- 
szcze nigdzie nie oglądała. 

W sklepach naogół — mało uprzejmo- 
ści. Bardzo nieswojo czuła się młoda 
Amerykanka, ile razy musiała znaleźć się 
w kawiarni czy restauracji sama, ponie- 
waż służący nie szedł z nią od drzwi, tak 
jak to się dzieje w Ameryce, aby jej 
wskazać miejsce, 

i Przy mniej widocznej kontroli więcej 
się czuje u nas opieki — formułuje myśl 
swoją podróżniczka! 

Bawi ją widok budek sprzedających 
papierosy i... urzędników, pijących w po- 
rze południowej herbatę, a jednocześnie 
pełniących swoje obowiązki. Również — 
śmiała się serdecznie, widząc, jak kobie- 
ty nasze noszą dzieci mocno owinięte w 
chustkę, tak, że ręce matka ma wolne. 

— Przypominają mi one nasze Indjan- 
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Jantzen 


posiada styl - 


kolor i forme 


Czego od kostjumu kąpielowego wymaga się? By 
dobrze leżał, był modnym j miał ładny, żywy 
kolor? Wszystkie te zalety posiada Jantzen i 
dlatego jest taki popularny. 


Na Riwierze, na Lido i w Zoppotach gdzie 
zjeżdża się cały międzynarodowy elegancki świat, 
ulubionym kostjamen: kąpielowym jest Jantzen. 


Jego wełna o długich włóknach chroni przed 
chłodem i szybko schnie. Patentowane „elastyczne? 
oczka w kostjumie Jantzena sprawiają, iż ko* 
stjum przylega do ciała, nie krępując jednak 
zupełnie swobody ruchów. 


Wstąp do najbliższego sklepu i obejrzyj te- 
goroczne modele. 3 


kostjum kąpielowy, w którym 
pływanie jest przyjemnością 


ki, tylko, że te mają dziecko na plecach. 

— Co jednak uderzyło panią miło, co 
wydało się pani piękniejsze, ciekawsze, 
lepsze niż w Ameryce — pytam. — Bo 
chyba to, co słyszałam dotąd, nie wyczer- 
puje pani wrażeń? 

— Ach nie, bynajmniej! Wszystko co 
stare: — budynki, pałace, obrazy, zakąt- 
ki — jest piękne! Przecudowne są drze- 
wa w Parku Wilanowskim, a pałac króla 
Jana uderza majestatem siedziby wielko- 
pańskiej, Katedra i rynek starego mia- 
sta zmuszają do milczącego podziwu peł- 
nego szacunku. Ale o to niech mnie pa- 
ni tym razem nie pyta. Jeszcze tak ma- 
ło Polski widziałam: nie znam zbiorów, 
nie byłam w teatrze na poważniejszej 
sztuce, nie słuchałam muzyki ani wykła- 
du. świeżo dopiero zapisałam się na uni- 
wersystet. Tam przeczuwam całą: nie- 
skończoność wrażeń wyższego rzędu, któ- 
re dadzą mi klucz do duszy Polski, Za 
jakiś czas chętnie odpowiem pani na dal- 
sze i ważniejsze jej zapytania, ł 

Przerwałyśmy na tem. Sensacja jed- 
nak pozostała na koniec, Bo miss Evelyn, 
zamyśliwszy się nieco, oświadczyła dość 
niespodzianie: 

-—- Te drobiazgi, o których mówiłam, 
nie mają znaczenia. Ja Polskę znam od 
moich lat najdawniejszych tak doskonale 
z opowiadań rodziców, z ilustracyj i ksią- 
żek, że właściwie nic nie jest mi w niej 
dziwnem, ani niespodziewanem. Muszę 
teraz tylko nauczyć się jej jeszcze z włas- 
nego doświadczenia. 

M. Zn, Szcz. 


PROSZEK 


È KOGUTEK 


4 
ak NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


ZEŻENIE! Chcąc nabyć proszi 
wyrobu, należy przy kupnie akżestoweć | p wy 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „iKogut- 


kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą | odrzucajcie uporczywie po 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalinem opakowaniu po B sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr Osoby, dla których przyjęcie prosz 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w foe 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowij| Opakowanie po 20 tabietań | ct. 60 gp. 
zadać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


Pani H. W. Włosom przywróci kolor 
pierwotny „Pigmin*, Rozjaśniać włosy 
najlepiej płynem „Eau d'Or". Brwi, rzęsy 
najtrwalej przyciemnia „Pate Dagmar". 
Niech pani się wystrzega szkodliwych pre- 
paratów, 

Stełanji Z. Piegi, plamy radykalnie 
usuwa fr. płyn „Petunja'”. 

Pani Z. T. Łupież, wypadanie włosów 
usuwa extr, ziołowy „Bay-Rum' oraz ang. 
płyn „Bisare'”, 

Pani Barb. K. Płyn „Lalma* zwęża roz- 
szerzone pory, usuwa wągry, tłustą cerę. 

Loli G. Przy suchej cerze nie należy 
czas jakiś używać wody i mydła, a stoso- 
wać do mycia „Śmietankę kosmetyczną i 
pod puder krem „Salome“, 

Pani Z. Z. Zmarszczki, zbędne włoski 
usuną pani bezpowrotnie w „Kalotechni- 


-ce' Marszałk. 116. 
Dr. Z. K. 
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HUMOR 


W studjo kinematograłicznem: 
aktor warszawski, sympałyczny, miły chło- 
piec, któremu powierzono rolę głuptaska, 
naradza się z kinooperałorem: 


Znany 


— Muszę się odpowiednio uckaraktery- 
zować do tej roli! Co mi radzisz zrobić? 


PRZY REUMATYZMIE, 

W ARTRETYZMIEGUKRZYCY 

„GHOROBACH WĄTROBY, 
"ŻOŁĄDKA: NEREK 


NIEZASTĄPIONE SĄ 
naturalne wody, Sól, 
comprimes 
i pastylki Vichy-Etat 


ZE ZNAKIEM 


VICHY - ETAT 


WYSTRZEGAJ SIĘ SEZWARTOŚCIOWYCH 
= PREPARATÓW SZTUCZNYCH 


Okładka I tyt. 
SAO KAM 
" IV " 
Przed powieścią, 


ZŁ 100,— 


Hurtownie „Świata': 


600,—, "/ 300—, 4 150.—, 
450,—, "s 225,—, 1/4, 112,50 
600,—, 1/> 300,— 

Zł. 600—, '/» 300—, '/, 150— 


dla prowincji Tow. 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm, 60 Tel, 210-00. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 
KONTO CZEKOWE P, K, O. 3755 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


— Wystarczy, że się tylko lekko przy- 
pudrujesz. 


sk 


Między przyjaciół kami. 

— Niepotrzebnie się denerwujesz. On 
wróci. 

— Właśnie tego się obawiam. 


Reklama 
je st 
duszą 
handlu 


CENY OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł, 
Dział Tam Kupujcie „ „ ý 1 zł 
I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 
szerokości jednej szpalty . . . . ; . . 
Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 


„Ag 15— 


„Ruch*, Sp. Akc. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. 
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vwĘ 
NY 3 życi 


i SKŁADY APTECZNE > 
ADTEnA A GĄSECKIEGO wWan$zawie uL FRETA 16 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska Bi. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch”. POZNAŃ: ul. Gwarna 16 Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 6.— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł. 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


w KSIEGARNI 


M. ARCT === 


Może PIĄ, PORTER WÓDKI 
MAGLKOWCI a SLICLE S 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 MARSZAŁKOWSKA 1O08 


ENI onzewLenee, UPOR- 
ORAL NADM leang 
OTYŁOŚĆ. BE2 ARECACEAE oleTy LUB ZM(A- 


PARCIA 
USUWAJĄ - $ ZWAJCARSKIE 


[e KOGUTUEM LEDAJĄ APTE 
GŁÓWNY SKŁAO 


AS A, 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


